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Z b r o d n i a  f a s z y s t ó w
R ząd M ussoliniego dba przede w szystkiem  o  to, 

aby  zagran ica  nie dow iedziała  się szczegółów  za­
m ordow ania M atteottiego. W  tym  celu urządzono 
o strą  cenzurę telegram ów , zaś  rozm ow y telefoni­
czne są podsłuchiw ane p rzez specjalnych „podslu- 
ch iw aczy“ z pośród faszystów . Korespondenci 
pism  zagranicznych bronią się przeciw  tej cenzu­
rze w  ten sposób, że w y sy ła ją  te legram y specjal­
nym i kurieram i do gran icy  szw ajcarskiej, skąd już 
bezpiecznie w y sy ła  się je dalej.

Jaik w iadom o, zw łok  M atteottiego dotąd  nie zna­
leziono. Zagadkę tę tłum aczą  w  dw ojaki sposób: 
albo m ordercy  w rzucili zw łoki obciążone kam ie­
niami do jeziora Vico, albo też  zw łoki znaleziono 
i cichaczem  je pochow ano dla uniknięcia dem on­
stracy jnego  pogrzebu. Jeszcze onegdaj sąd  p ro w a­
dzący  śledztw o nie uznaw ał faktu m orderstw a, 
p row adząc  śledztw o „o uprow adzenie posła“ . Do­
piero  w czoraj sąd oficjalnie ogłosił aresztow anym  
śledztw o o rozm yślne m orderstw o .

Jednem  z żądań opozycji jest, aby  w obec w i­
docznej zm iany usposobienia w  k ra ju  rozpisano 
now e w y b o ry  i aby rozw iązano  milicję faszy sto w ­
ską. Mussolini n2e zgadza się na te żądania, ale 
parlam ent faktycznie nie funkcjonuje, gdyż opozy­
cja  grem ialnie odm ów iła udziału w  posiedzeniach, 
zaś w iększość faszystow ska nie śm ie sam a odgry ­
w ać komedii parlam entaryzm u.

W e czw artek  dokonano w  R zym ie sensacyjnego 
aresz tow ania. M ianowicie a resz tow ano  sek re ta rza  
partji faszystow skiej M arinettiego pod zarzutem , 
że w ypłacił m ordercom  M atteottiego pieniądze z 
k asy  party jnej. A resztow anie to w yw o ła ło  w  R zy­
mie w ielkie w rażenie, gdyż M arinetti znany by ł 
jako jedna z g łów nych figur w  faszyzm ie i był 
przyjacielem  M ussoliniego, k tó ry  pod parci cm opi­
nii m usiał w y d ać  rozkaz aresztow ania, W  R zy­
mie k rą ż y  pogłoska o aresztow aniu  szefa propa­
gandy partji faszystow skiej F red  diego.

Na podstaw ie znalezionych różnych  przedm io­
tó w  w  kufrze Duminiego, w y sn u w a p ra sa  rzy m ­
ska w niosek, że Matteotfci zosta ł zam ordow any w  
autom obilu. P on iew aż w  kufrze tym  znaleziono 
także zupełnie now e kajdanki, nasuw a się p rz y ­
puszczenie, że początkow o istniał ty lko  zam iar u- 
su n ięda  M atteottiego na pew ien czas. Volpi ze­
znał, że zw łoki M atteottiego pochow ano w  odda­
leniu 100 kroków  od m iejsca, w  którem  autom obil 
się za trzy m ał nad brzegiem  jeziora Vico. W edług 
ty ch  w sk azó w ek  zarządzono poszukiw ania.

O rganizacja „Arditi del popolo“ w  M ediolanie 
z o s ta ła  rozw iązana. W  M ediolanie a resz tow ano  
m łodego W ęgra , k tórego nazw iska jeszcze nie u- 
s talono, podającego się za  O ttona C irscela, lub P a ­
w ła  Laszlo, w zględnie za Iw ana Kraw inpolskiego, 
k tórem u uczestn icy  zam achu już od dłuższego cza­
su polecili nadzór nad  M atteottlm  i jego m ieszka­
niem.

B y ły  podsek re ta rz  stanu  w  min. sp raw  w e­
w n ętrzn y ch  Finzi p rzesła ł list dziennikom , w  k tó ­
rym  stw ierdza, że Ross! nigdy nie k ierow ał sam 
referatem  p rasow ym  prezydium  R ady  m inistrów , 
gdyż re fe ra t ten podlegał bezpośrednio Mussoli- 
niemu. Nie w spó łdziała ł on w w ydaniu  dekre tu  o 
koncesje na dom y gry , albow iem  u łożył go satn 
M ussolini z generałem  De Bono. „T ribuna“ zau w a­
ża w  tej spraw ie, że projekt dek re tu  ułożony p rzez 
Finziego daw ał jeszcze w iększą m ożliw ość do

stró w  go odrzuciła. Finzi w  w yw iadzie  z  k o res­
pondentem  „P etit Parisien“ pow iedział, że w  nie­
długim czasie nastąp ią  w e  W Joszecłi doniosłe w y ­
padki, o k tó rych  na razie  ze  w zględów  pa trio ty cz­
nych m usi milczeć. Komisja w ykonaw cza stron ­
nictw  większości, na  k tó re j żądanie nastąp iło  u stą ­
pienie Finziego, odrzuciła  ze  w zględów  form alnych 
jego prośbę o skonkretyzow anie  zarzu tów , podno­
szonych p rzeciw  niemu.

W  procesie p rzeciw  m ordercom  M atteottiego 
p artja  socjalistyczna w y stąp i iako s tro n a  poszko­
dow ana obok w dow y. N astępcą M atteottiego na 
stanow isku sek re ta rza  partji w yznaczony, zosta ł 
pos. Lingi Basoo.

 o------

PRÓ BY  ZACIEMNIENIA 
W iedeń. (PAT). „Neue F r. P re sse “ donosi z Nea­

polu. „M atino“ zam ieszcza niepodpisany list do re­
dakcji, w  k tó rym  au to r donosi, że  zw łoki M atteo­
ttiego  zo sta ły  zakopane w oddaleniu trzech  kilo. 
m etrów  od m iasteczka M onte Rotondo w  pobliżu 
głów nego gościńca w  dole głębokości 5 m etrów . 
List w ym ienia nazw iska pięciu m orderców , w śród  
tych Duminiego i Filipellego, natom iast nie w ym ie­
nia Volpiego ani P u ta to , k tó rzy  do tychczas ucho­
dzili za  w spółw innych. P o za  tym i nazw iskam i list 
tw ierdzi, źe  było  jeszcze trzech  innych m orderców  
w  osobach faszystów  w  Genui, Turynie, i W alo­
ny. Autor listu zapow iada, że w ym ieni nazw iska 
in ic jatorów  m ordu, skoro zw łoki będą odszukane. 
Poszukiw ania  policji na m iajscu w skazanem  p rzez 
list nie d a ły  rezu lta tu .

O becnie okazuje się, źe  M ussolini z a raz  pto na­
dejściu w iadom ości o zam ordow aniu M atteottie­
go b y ł na audiencji u  k ró la  i  zaofiarow ał sw ą  dy ­
misję. Król w yraził życzenie, aby  Mussolini dalej 
p row adził agendy i p rzeprow adził jedynie rekons­
trukcję sw ego gabinetu. „C orriere  d ‘Italia“ dono­
si, że ustąpienie M ussoliniego w yw oła ło b y  w ojnę 
dom ow ą m iędzy socjalistam i a  faszystam i.

DALSZE ARESZTOW ANIA 
Rzym . (PAT). Na polecenie w ład zy  sądow ej a- 

resz to w ała  policja byłego członka d y rek to ria tu  p a r­
tii faszystow skiej, Q iovanniego Marineillego pod 
zarzu tem  nam ow y do pozbaw ienia w olności oso­
bistej posła M atteottiego. »W obec w p ływ ow ego  
stanow iska M arjnellego, k tó ry  jest adm inistracyj­
nym  dyrek to rem  stronn ictw a faszystów , zw róci­
ło  już w  piątek  uw agę, że na posiedzenie d y re k to ­
riatu , na  k tórem  miał n a itąp ić  doiroczny w y b ó r 
w ładz  d y rek to ria tu , M ussolini nie zaprosił M arine- 
lego. M atinelli zosta ł aresz tow any , poniew aż do­
sta rczy ł pieniędzy pom ocnikowi Duminiego Thier- 
schw aldow i na  podróż do Rzym u. T hierschw ald  
zosta ł a resz tow any . — T hiersw ald  zeznaje, że 

o strzeg ł M atteottiego o planow anym  zam achu. 
W  dniu, w  k tó rym  porw ano  M atteottiego, b y ł 
T hierschw ald  w ezw any , a b y  p rz y b y ł do hotelu 
o  godzinie 16‘30. G dy tam  przyby ł, inni. k tó rzy  
mietli się tam  znajdow ać, już odeszli i pow rócili 
dopiero o  godzinie 22‘30 i ośw iadczyli, że w szy st­
ko dobrze poszło. Thierchw ald  w y sła ł m iędzy in- 
nem i kilka w ażnych  dokum entów  do Gracit, ad re­
sując je  na  poste  restan te . N azw iska ad resa ta  nie 
chce on w ym ienić. T hierschw ald  sądzi, że  M atteor 
tti jeszcze żyje i znajduje się w  pew nej willi koło 
Fiuggi. W illi tej policja nie zdołała odszukać.nadużyć, niż w spom niany dek re t, to też  R ada mini-

Z

UCIECZKA W INOW AJCY 
R zym  (PAT). B y ły  szef p raso w y  R ossi jak  się 

zdaje, uciekł do  F rancji p rzez S t. B arnard . W e­
dług innej w ersji w idziano go w  Neapolu. „C or­
riere  Italiano“ zaw iadam iając, że p rzestaje  w ycho­
dzić, podaje jako  pow ód reorganizację finansow a 
w ydaw nictw a.

B EZPOŚREDNI UCZESTNIK MORDU 
Berlin. (PAT), W edle doniesienia „VoTwatsu“ z  

Rzym u, a resz tow any  tam  został austriacki o b y ­
wateli O tto  Kirzel, k tó ry  podobnie jak  T hiersch­
w ald  o trzy m ał od Duminiego polecenie śledzenia 
M atteottiego. Kirzel jest podejrzany o  bezpośre­
dni udział w m orderstw ie. Żona jego  m iaia za ­
znać, że  uczestniczył on w  porw aniu  Maftteotflega.

POGŁOSKI O UKRYCIU ZWŁOK PRZEZ
POLICJĘ

Wiedeń. (PAT). „Neue Fr. Presse“ dpootó z
R zym u: Kilka dzienników  ogłasza pogłoskę, jako­
by  zw łoki M atteottiego znaleziono jeszcze w pła­
tek w lesie Vico. Zwłoki w ed le  pogłoski po potwMZ 
chow nem  rozpoznaniu ich p rzez policję, bez udzia­
łu w ładz  sądow ych, m iały  b y ć  pochow a*» na; 
cm entarzu. Po tw ierdzen ia  tych  pogłosek niema.

NAOCZNY ŚWIADEK PORWANIA 
Rzym. (AW). Socjalistyczni posłowie Tnratti i

T reves, znaleźli jednego naocznego świadka nie­
jakiego Am erigo Maccagni, k tó ry  b y ł przy upro­
w adzeniu M atteottiego. — W idział on, jak do Ma- 
tteottiego, k tó ry  p rzechadzał się nad Tyt>rem zbli­
ży ła  się grupka ludzi, k tó ra  nadjechała autom obi­
lem. T rzech  napastników  zaa takow ało  Matteo­
ttiego  pięściam i i s ta ra ło  się w ciągnąć go do sar 
mochodu. M atteo tti k rzy cza ł i bronił się gwałto­
w nie. jednak dw aj dalsi napastn icy  zmusili go 
w ejść d o  sam ochodu. — Jeden  z  bandytów- grał tt- 
staw icznie na syrenie, ab y  stłum ić k rzyk i ofiary. 
T rzech  bandy tów  odjechało, z  M atteottim , dwócfc 
zbiegło piechotą.

STRAJKI I DEMONSTRACJE 
Rzym. (AW). M nóstw o robotników zaprzestało 

tutaj pracy n a  znak  p ro testu  przeciwko zamor­
dow aniu M atteottiego. Na w ybrzeżu  Tybru, dokąd 
uprow adzono posła, m ają miejsce ciągłe demon­
stracje . Ruch strajkowy rozszerza się. Kolejarze 
dem onstru ją oporem  biernym , pociągi koiełowe 
ciągle się spaźniają. Policja p rzeprow adza liczne 
aresztow ania  w śró d  roboteiików, którzy agi tufo 
za  proklam ow aniem  strajku geueralnego. W  Nea­
polu w iększa część robotników  już strajkuje, zaś1 
robotnicy  w  Bolonji, Palerm o, M essynie i Reggio 
dom agają się proklam ow ania strajku. Wskutfck 
s tra jku  ruch portowy w Genu! ustał całkowicie. 
Dnia 29 bm. odbędzie się zgrom adzenie w szyst­
kich posłów  opozycyjnych, celem  uczczenia pa­
mięci M atteottiego i porozum ienia się oo d)o dal­
szego postępow ania.

SANDAŁY
krajowe i zagraniczne, męskie, damskie i dziecinne
n a d z w y c z a j  t r w a ł e  n a j t a n i e j

poleca firma

Kempler i Schfinbarg 
ulica Szczepańska L. 5.

swoje oszczędności w oprocen-1
towanej pożyczce na piekarnię robotniczą!*
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„N A P R Z Ó D“ Nr. 139

Polityka gabinetu Herriota
D eklaracja rządu  H errio ta, złożona w  Izbie de­

pu tow anych  i w  senacie, różniła się tonem  od z w y ­
k łych  deklaracyj, będących w  gruncie rzeczy  zbio­
rem  frazesów  nieobo w iązujących do ścisłego w y ­
konania. Szczególnie w  Izbie francuskiej, w  której 
po w yb o rach  z  regu ły  następują  przesunięcia w 
ugrupow aniach poselskich, deklaracja tak a  w  naj­
lepszym  razie zakreśla  ogólną linię polityczną, od 
której p row adzi ty le  ścieżek w  p raw o  i lew o, że 
często  — szczególnie u schyłku kadencji — zacie­
ra  się g łów ny  kierunek. P rzec ież  gabinet Poinca­
rego b y ł także  gabinetem  w iększości republikań­
skiej, k tóra- słusznie cziiłaby się obrażoną, gdyby 
jej odm ówiono przym iotnika „dem okratyczna“, a 
jednak za  rządów  tego w łaśnie gabinetu nacjona­
lizm i rnilitaryzm  św ięciły  p raw dziw e orgie, n a ­
pełniając niepokojem  ca łą ,E u ro p ę , doprow adzając 
ją  niejednokrotnie do bezpośredniego niebezpie­
czeństw a w ybuchu w ojny, a w  każdym  razie  do 
rozluźnienia w ięzów  zadzierżgniętych w  latach 
wielkiej w ojny.

C zem  różni się deklarac ja  H errio ta  od zw ykłych  
dek laracy j rząd o w y ch ?  R óżnica leży  m etyle w 
treści, ile w  duchu, jakim ta  dek larac ja  jest p rze ­
jęta. Nikt nie p rzypuszczał, że F ranc ja  po zm ianie 
w iększości parlam entarnej i rządu  zrzeknie się 
swych p ra w  p łynących  z  tra k ta tu  w ersalsk iego; 
nie przypuszczano , b y  rz ą d  H errio ta  rap tow nie 
¡zmienił politykę Poincarego  choćby z tego  pow o­
da, że w e Francji jak  w szędzie ciągłość linji poli­
tycznej bez w zględu  na  prow adzące  ją  osoby m u­
si być u trzym aną, nikt nie sądził, że np. H errio t 
ziąraz po objęciu rządów  w ycofa się z zagłębia 
Ruhry i zw olni Niefncy od obow iązku d o staw  w  
naturze. W iedziano tylko, sądząc z  przeszłości i z 
ostatnich w ystąp ień  H errio ta, że będzie on, b roniąc 
w ed łc  swego obowiązku in teresów  i p raw  sw ego 
kraju , postępow ał spraw iedliw ie w obec p rze­
ciwnika, k tó ry  takiego trak to w an ia  ze  s trony  
jego poprzedników  nie doznał.

H errio t. co jest g łów nym  rysem  jego deklaracji, 
podniósł konieczność poparcia  dem okracji niem ie­
ckiej w  jej w alce  z  reakcją . Ten punk t jest najw a­
żniejszy, i daje d o b re  w idoki na p rzyszłość. W ia­
domo, że w  Niem czech wailka m iędzy dem okracją 
a  reaikcją stanow i g łów ne tło  polityki zarów no 
W ew nętrznej jak l zew nętrznej; że podczas gdy 
dem okracja  usiłuje — z  zastrzeżeniem  granic m o­
żliwości — do trzym ać  p rzy ję ty ch  zobow iązań, to  
reakcja opiera  się tem u i d ąży  jaw nie do zao strze­
nia konfliktu. T o  też  najsłabszą  stroną  tej dem o­
kracji b y ł fakt, że  obok w alk i z  przeciw nikiem  w e­
wnętrznym m usiała też  w alczyć  z  przeszkodam i 
robionymi jej z  zew n ą trz : z  polityką francuską bę­
dącą św iadom ie czy  nieśw iadom ie pom ocą dla po­
lityki reakcji niem ieckej. Jako  konkre tny  p rzyk ład  
m oże służyć  sp raw a  okupacj zagłębia R uliry , 'któ­
ra nastąpiła, mimo że rząd  kanclerza  W irtha, je­
den z  najhardziej dem okratycznych , jaki porew olu- 
cyjne Niem cy m iały, s ta ra ł się rzeteln ie o  porozu­
m ienie z F rancją , m ając w  sw em  gronie polityka 
ta k  ugodow ego, jakim  by ł zam ordow any  p rzez  re ­
akcję R athenau,

Defldaracja H erriota, jak  zaznaczyliśm y, odzna­
cza  się duchem  w ybitn ie pokojow ym  także z tego 
w zględu, że przyw iązuje  wielkie nadzieje do  Ligi 
narodów , do której o tw iera  p rzy stęp  i Niemcom. 
P o d  tym . w zględem  H errio t idzie w  ślady  M ac 
D onalda i niezaw odnie nastąp ić  m ający  w  tych  
dniach zjazd tych  dw óch m ężów  stanu  p rzyczyn i 
się do w yjaśnienia w ielu spornych kw esty j, k tó ­
rych  w yjaśn ien ia poprzednik H errio ta  nie chciał,

T rzeb a  też s ie d z ie ć , że H errio t, k reśląc  swój 
p rog ram  polityki w ew nętrznej i zew nętrznej, m u­
siał się liczyć z siłami, na  k tó rych  w  w ykonaniu  
sw ego program u może się oprzeć. Nie jest w e 
F rancji, naw et przy  istnieniu niewielkiej w iększo­
ści lew icow ej, rzeczą  ła tw ą  przeprow adzić  znie­
sienie am basady  p rzy  W atykanie , k tó rą  Poincare 
p rzyw róc ił w b rew  ustaw ie o rozdziale kościoła od 
p ań stw a ; nie jest ła tw ą  rzeczą p rzeprow adzić  u- 
s taw odaw stw o  społeczne: ośm iogodzinny czas 
p ra c y  i p raw o  koalicji d la funkcjonariuszy p ań ­
stw ow ych  w obec potężnej kliki przem ysłow ców , 
k tó ra  ży ła  i bogaciła się z n iew ykonyw anych  a 
p rzez  państw o p łaconych robót w  prow incjach zni­
szczonych; nie jest rzeczą ła tw ą  przeprow adzić  
zr& enia  czasu  służby w ojskow ej i zm niejszenia 
arm ji w obec rządu  nacjonalistycznego, k tórego 
najw iększą siłą jest pobudzanie instynktów  milita- 
ryzm u. A jednak H errio t w szystk ie  te  rzeczy  p rz y ­
ją ł do sw ego program u, a jego osoba jest g w aran ­
cją, że nie pozostaną one ty lko  — przyrzeczeniam i.

S y tuac ja  gabinetu H erriota, jak już okazał w y ­
b ó r p rezyden ta  rzeczypospolitej, nie jest tak  św ie­
tną, jak po p ierw szych  w rażeniach  po w yborach  
z 11 m ają się w y d aw ało , P o b ity  w  w yb o rach  blok

narodow y nie daje za  w y g ran ą  i znajduje poparcie 
sw ych  planów  w  starej ryw alizacji m iędzy Izbą 
deputow anych a senatem . T ak jak  senat, głosując 
na D oum erguea, złam ał solidarność lew icy dlatego 
tylko, aby jego p rezyden t zw ycięży ł p rezyden ta  
Izby, to obecnie p rzez w y b ó r następcy  Dou­
m erguea ponow nie dow iódł, że na jego lew icow ość 
nie m ożna liczyć. W e czw artek  w y b ó r prezyden ta  
senatu  przyniósł zw ycięstw o  kandydatow i p raw i­
cy de Selvesow i, k tó ry  w y b ran y  zosta ł 151 gło­
sam i p rzeciw  kandydatow i lew icy  B 5enver- 
M artin, na k tórego padło 134 głosy . Ten swój 
ces p raw ica  zaw dzięcza oportunizm ow i lew icy se­
nackiej, k tó ra  zrażona jest zbytnim  — jej zdaniem  
— radykalizm em  H errio ta  1 chciała zadem onstro­
w ać przeciw  w pływ ow i, jaki socjaliści, nie biorąc 
w  rządzie udziału, przecież na rząd  w yw iera ją .

S enat w praw dzie  niem a w ielkiego w p ły w u  na 
politykę rządu, gdyż rząd  uw aża się za zaw isłego  
w yłącznie  od uchw ał Izby posłów . T rudno jednak 
rządzić, nie będąc pew nym  drugiej Izby, szczegól­
niej jeżeli w  niej zasiada  człow iek ta k  am bitny i 
taki g racz  polityczny jak  P oincare , k tó ry  w cale  nie 
u w aża sw ej k a rie ry  za ukończoną. Mimo w szystko  
m ożna mieć nadzieję, że H errio t n ietylko się u trzy ­
m a, ale i p rog ram  sw ój stopniow o zrealizuje. Z 
chwilą, gdy przyjdzie do porozum inia z Anglią, de­
m okracja francuska będzie m iała m oralne oparcie 
o dem okrację angielską, a te dw ie dem okracje, 
działające w  porozum ieniu, g w aran tu ją  Europie po­
w ró t do  norm alnych stosunków .

We środę udała się do p rem iera  p. G rabskiego 
delegacja w  celu przedstaw ienia  postulatów  robo­
tn iczych w  spraw ie bezrobocia. W  sk ład  delegacji 
wchodzili: z ram ienia CKW  P P S  tow . Dlamand 
i Ziemlęckl, z ram ienia Z P P S  tow . Barllckl i Mo- 
raczewskl, z ram ienia Komisji C entralnej Zw iązk. 
zaw. tow . Adamek, Szczerkowskł, Topinek i Żu­
ławski.

T o w arzy sze  nasi p rzedstaw ili rozpaczliw y stan 
w  poszczególnych gałęziach p racy  i w  poszcze­
gólnych m iejscow ościach. Coraz więcej fabryk się 
zamyka, m asy robotnicze, pozbaw ione środków  
do życia, ogarn ia rozpacz. Cały prawie przemysł 
metalowy stoi. W  przem yśle w łókienniczym  po­
zam ykano oddawna m niejsze fabryki, w w ięk­
szych praca trwa najw yżej 2—3 dni w  tygodniu. 
O becnie zamyka się 1 w iększe fabryki, jak w idze­
wską, m anufakturę, Kindlera w P abianicach i t. d. 
W idzew ska m anufaktura uzależnia uruchom ienie 
fabryk i od spełnienia żądań takich, iak w ydalenie 
z fabryki delegatów , co oczyw iście robotnicy od­
rzucają z oburzeniem . W łaściciele kopalń nie z a ­
w ahali się znow u wymówić umowy z  robotnikami 
i zapowiedzieć obniżkę płac, aczkolw iek świeżo 
taka  obniżka zosta ła  dokonana. Pom oc, organizo­
w an a  p rzez sam orządy , jest w ysoce  n iew y sta r­
czająca. Brak jej w  tak  w ielkich ośrodkach, jak 
Łódź. W  innych form y jej nie odpow iadają po trze­
bom. R obotnicy n iektórych zaw odów , n ap rzyk ład  \ 
m etalow cy ,zupełn»e się nie nadają do robót, o r ­
ganizow anych przez sam orządy . K onieczną jest 
rzeczą, ażeby rząd  przedew szystk iem  zapobiegł 
zam ykaniu fab ryk  i dopom agał do uruchom ienia 
za trzym anych . Jako  jeden ze sposobów  w sk azy ­
w ali delegaci zam ów ienia rządow e, naprzyk ład  
kolejowe w  przemyśle m etalow ym  i wojskowe w e 
w łókienniczym , W ysuw ano  rów nież projekt ob­
jęcia p rzez rząd  w  zarząd  p rzym usow y pew nych 
nieczynnych zakładów  przem ysłow ych.

Palącą rzeczą jest doraźna pomoc dla bezrobo­
tnych, przytem konieczne jest wydawanie zasił­
ków, nie czekając na uchwalenie ustawy. Akcję tę 
winien ująć w  swoje ręce rząd, nie polegając w y­
łącznie na samorządach, lecz pociągając do współ 
pracy Związki zawodowe. Co do techniki tej ak­
cji ministerstwo pracy winno odbyć w  dniach naj­
bliższych konferencję z przedstawicielami Związ­
ków zawodowych i posłami robotniczymi.

P rezy d en t G rabski ośw iadczył, iż rząd  czu­
w a  (?) nad sp raw ą bezrobocia i gdy ty lko  sygna­
lizują mu, iż p rzy b ie ra  ono w iększe rozm iary , 10 
za  pośrednictw em  m iejscowej adm inistracji oka­
zuje pomoc, udzielając na ten  cel pożyczki lub sub­
wencji sam orządom  lub też, jak na G órnym  Ślą­
sku, p row adząc  akcję bezpośrednio na podstaw ie 
obow iązującej tam  ustaw y . O dpow iednie d y rek ­
ty w y  zo sta ły  dane w ojew ództw u kieleckiemu. 
W obec zakom unikow anych faktów  rząd  zajmie

Je s t to  tem bardziej m ożliwe, ileże H errio t w  
przeciw ieństw ie do Poincarego  stanął bez zastrze ­
żeń na gruncie orzeczenia komisji rzeczoznaw ców  
jako jedynie zdolnego narzędzia do rozw ikłania 
sp raw y  reparacjynej. P on iew aż rząd  niemiecki s ta ­
nął na tem sam em  stanow isku i uzyskał dla niego 
poparcie w iększości parlam entu, realizacja tego  o- 
rzeczenia m a w szelkie w idoki pów odzenia. A to 
w łaśnie jest grunt, na k tó rym  m ają spotkać się 
w szyscy , dla k tó rych  p rzyw rócen ie  norm alnych 
stosunków  iest p ierw szym  w arunkiem  uspokojenia 
całego św iata.

• * *
UCHWALENIE ZAUFANIA DLA RZĄDU 

HERRIOTA
Paryż (PAT). P o  przem ów ieniu H errio ta  deputo­

w any Le T roqueur przypom niał kolejne uchybie­
nia i uchylania się Niemiec od zobow iązań, o raz 
system atyczne odm ow ne stanow isko R zeszy  w  
spraw ie odszkodow ań. D yskusja na tem  została  
p rzerw ana. N astępnie Pai;nleve odczy ta ł porządek 
dzienny radyka łów  1 socjalistów  w  spraw ie  w y ra ­
żenia zaufania, iż rząd  zrealizuje politykę, której 
kierunek w y tkn ię ty  zosta ł dnia 11 m aja w  głoso­
waniu pow szechnem . H errio t zgodził się na posta­
w ienie kw estji zaufania. P rz y  obliczeniu głosów  
nastąp iła  gw ałtow na  w ym iana słów  m iędzy socja­
listami a kom unistam i, p rzyczem  doszło do starć. 
P o  skończeniu g łosow ania nad w otum  zaufania 
Izba p rzy ję ła  głosam i lew icy przeciw ko głosom  
praw icy  w niosek socjalistyczny, k tó ry  głosi, że 
parlament francuski boleśnie dotknięty jest porwa­
niem Matteottiego.

Paryż (PAT). Izba deputow anych  uchwaliła wo­
tum zaufania dla rządu 313 głosam i przeciw ko 234.

się rów nież w ojew ództw em  łódzkiem . Fundusze 
na pomoc dla bezrobotnych rząd  już przenaczył, 
a jeśli zajdzie potrzeba, gotów je podwyższyć. 
M yśl zw ołania konferencji w  m inisterstw ie p racy  
p. G rabski u w aża za  słuszną, natom iast odrzuca 
pro jek ty  brania pod zarząd  p rzym usow y zak ła ­

dów  przem ysłow ych. Dla w ielu w łaścicieli fa­
b ry k  byłoby  to dogodne, ale rząd  w  obecnych 
w arunkach  gospodarczych nie może na to w y­
k ładać  pieniędzy. Zam ów ienia rząd  będzie daw ał, 
ale musi je ograniczać ze w zględu na sanację 
skarbu.

1) W A 0 1
PAT  w obec zbrodni faszystowskiej
W  dziw ny sposób PA T  spełnia sw ój obow iązek 

bezstronnego podaw ania informacji o  zajściach w e 
W łoszech w  zw iązku z  zam ordow aniem  M atteo- 
tiego. PA T, k tó ry  zapew ne u trzym uje stosunki 
z w ioską  urzędow ą — a  w ięc będącą w  rękach 
faszystów  — agencją Stefanlego, puszcza w  św ia t 
ty lko  te  w iadom ości, k tóre  faiszyśd uznają, dla 
siebie za dogodne. Np. PA T  w cale  nie podał, dla­
czego M atteotti zosta ł zam ordow any  i dopiero z 
pryw aitnych depesz pism  w iedeńskich dow iadu­
jem y się, że m orderstw o  m iało na celu usunięcie 
człow ieka, k tó ry  w iedział, jakie n ieczyste in teresa  
robili faszyści ze znanym  am erykańskim  a fe rzy ­
stą  naftow ym  Sinclairem  a  także ze znaną szu- 
lernią w  M onte C arlo. Dalej PA T  nie podał — bo 
agencja Stefaniego to  za ta iła  — że sp raw ca  m or­
du Dumini pow iedział: Mam na sumieniu 11 do 
12 m ordów . Jestem  całkow icie w  m ocy tych, dla 
k tó rych  pracow ałem . M iałem do  w y b o ru  albo  głód 
albo śm ierć“. To przyznanie w skazuje jasno, że 
mord został dokonany z polecenia faszy stó w  przez 
Duminlego, k tórego zw ykle do takiej robo ty  uży­
w ano. Dalej nie doniósł PA T, że na ulicy w  R zy­
mie, z k tórej M atteotti został porw any , codzien­
nie ludzie składają kw ia ty  a  policja je usuw a, ab y  
za trzeć  ślady nieprzyjem nej dla niej dem onstracji, 
W reszcie PA T  zapew nia, że w e W łoszech panuje 
spokój, że proklam ow ane częściow e stra jk i nie 
udają się, a  tym czasem  skądinąd donoszą, że Mus- 
solini ściąga z całego kraju do R zym u milicję fa­
szy sto w sk ą  pod pozoirem u tw orzenia  szpaleru  na 

pow itanie p rzybyw ającego  do R zym u księcia 
abisyńskiego.

W  jakim  celu PA T tak gorliw ie osłania faszy­
stów ?

~ o  o o  —

Konferencja z p. premjerem Grabskim 
w sprawie bezrobocia
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ECrwaw® zajścia listopadow e  
prsed  s^dem w Tarnow ie

Wszyscy towarzysze uwolnieni od winy i kary
T arnów , 16 czerw ca.

G łów na spraiwa karna  na tle zajść listopado­
w ych  dobiegła w reszcie końca. T o w arzy sz  Ja -  
kób Łachecki, k tó ry  6 tygodni pozostaw ał w  a- 
resz tacn  śledczych pod zarzu tem  „zbrodni stanu” 
i „zbrodni w yw ołan ia  w ojny dom ow ej“, odpow ia­
da! dnia 14 bm. przed  T rybunałem  O rzekającym . 
Akt oskai żenią zarzucał mu popełnienie zbrodni 
p rzez nam aw ianie żołnierzy do niesposłuszeiistw a 
w  czasie zajść listopadow ych, ponadto popełnie­
nie zbrodni gw ałtu  publicznego p rzez w ym usze­
nie na D ębskim  porzucenia służby w  czasie kole­
jow ego stra jku  w  lipcu 1923, a w reszcie  zak łóce­
nie spokoju publicznego przez pochw alenie pobi­
cia łam istrajków  Józefa Skorupy  i Nakonecznego, 
dokonanego p rzez ko lejarza G rzegorza K asprzy­
ka. R ów nocześnie z nim odpow iadał p rzed  sądem  
A dam  Czarnik, rów nież za  zakłócenie spokoju p u ­
blicznego, w śró d  tych  sam ych w arunków , przez 
przem ów ienie na zgrom adzeniu publicznem w  
Domu robotniczym , a w reszcie  G rzegorz Ka­
sp rzy k  i Juijan Bogusz odpow iadali za  zbrodnię 
gw ałtu  publicznego p rzez w ym uszanie la  łam i­
stra jkach  Skorupie i N akonecznym  porzucenia ro ­
boty w  w arsz ta tach  kolejow ych w  czasie strajku.

Znaczenie tej głów nej rozp raw y  listopadow ej 
polega na tem, że p rzy  rozpraw ie tej zostało  
stw ierdzonem , co było w łaściw ie pow odem  głoś­
nych w  państw ie zajść listopadow ych w  T arn o ­
wie.

Doniesienie policyjne i śledztw o sądow e toczy­
ło się, jak w yżej zaznaczono, pod zarzu tem  zbro­
dni stanu i w yw ołan ia  w ojny  dom owej. W edle 
aktu obwinienia tofw. Łachecki miał zam iar w y ­
w ołania buntu w ojskow ego, a tem  sam em  wojny 
dom owej. Tem  się tłóm aczy, że s taran ia  partji o 
uchylenie aresz tu  śledczego b y ły  bezskuteczne i 
że tak Izba radnych  w  T arnow ie, jako też  Sąd 
apelacyjny w  K rakow ie odm ow nie za ła tw iły  pro­
śbę o uchylenie a resz tu  śledczego naw et za  kau­
cją, m otyw ując uchw ałę sw ą tem , że tow . Ł ache­
cki jest obw iniony o zbrodnię, zagrożoną w  u sta ­
w ie, ^¡¡afą śm ierci. W  św ietle dow odów , naprow a­
dzonych p rzy  rozpraw ie, okazało  się w całej ja­
skrawość», k to  zaw inił w  T arnow ie tych  kart 
sm utnych i k rw aw y ch  zajść listopadow ych, jak 
rów nież okazało  się, że robotnicy zorganizow ani, 
a  w  szczególności stra jku jący  kolejarze w  naj­
mniejszej m ierze nie odpow iadają za  to, że w  T ar 
nowie strzelano do bezbronnych ludzi, w raca ją ­
cych ze zgrom adzenia publicznego, p rzez w ładze 
w yraźn ie  zezw olonego, ze zgrom adzenia, na któ- 
rem  miano likw idow ać w  zupełności stra jk  po­
w szechny.

O skarżenie opierało się na fakcie, że tow . Ł a- 
chccki w  dniu 5 listopada 1923, przed staro stw em  
w  T arnow ie w yszed ł z tłum u ku w ojsku i p rze­
m ów ił do w ojska, zd jąw szy  kapelusz i kłaniając 
się, w  ten sposób: „B racia żołnierze! Pom óżcie 
natn, m y chcem y ładu, porządku i spokoju!“

Z tego przem ów ienia w yw iadow ca policyjny 
O brzut w ysnu ł w niosek i zrobił doniesienie, że 
przem ów ienie to m iało na celu zbuntow anie w oj­
ska, k tó re  stosow nie do intencji oskarżonego m ia­
ło przejść na stronę robotników .

O brzut, słuchany jako św iadek , ob staw ał przy  
sw ojem  tw ierdzeniu, podając, że w ojsko, k tóre  
już poprzednio się m ieszało, praw dopodobnie pod 
w pływ em  przem ów ienia jeszcze bardziej się m ie­
szało. W  tym  kierunku pow oływ ał się na św iad­
ka, k tórego nazw iska nie chciał pierw otnie w y ­
mienić, gdyż tenże pracuje w  w arsz ta tach  kolejo­
w ych , a jest rów nocześnie konfidentem  policji i 
krew i.ym  O brzuta. Na żądanie sądu w ym ienił na­
zw isko robotnika w arsz ta tow ego , S tan isław a 
Sm alca. S ąd  św iadka tego  postanow ił na ty ch ­
m iast w ezw ać, celem przesłuchania. P ro k u ra to - 
rja  z przem ów ienia oskarżonego w y sn u w ała  
w nioski, źe intencją oskarżonego było, aby  żo ł­
nierze odm ówili posłuszeństw a i przeszli na s tro ­
nę robotników , ew entaulnie, ab y  żołnierze zostali 
rozbrojeni.

Jako  św iadek obciążający zeznaw ał dalej por. 
Molik. P o tw ierdził on treść  przem ów ienia tow . 
Łacheckiego, a co do znaczenia tego przem ów ie­
nia, że przem ów ienie tow . Ł acheckiego było w y ­

głoszone w  form ie p rośby  i w edle jego rozum ie­
nia m iało na celu przepuszczenie ludzi przez kor­
don w  stronę ul. K rakow skiej i że przem ów ienie 
tow . Ł acheckiego nie w y w arło  na w ojsku żadne­
go ujemnego w pływ u.

Na tem polegała zbrodnicza działalność tow . 
Łacheckiego w  czasie, gdy  tłum  w oła ł: „Niech
żyje arm ja! niech żyje P iłsudsk i!“

O pierając się na tych  dow odach, obrona w sk a ­
zy w a ła  na w łaśc iw e pow ody znanych zajść listo­
padow ych, w sk azy w ała , gdzie źródło  nieszczę­
ścia, jakiego św iadkam i byliśm y w  T arnow ie, w  
K rakow ie i w  B orysław iu . G dyby nie fatalny 
zakaz zgrom adzeń i jeszcze fatalniejsze w ykona­
nie ow ego niesłychanego w  dem okratycznem  
państw ie zakazu  zgrom adzeń, k tóre  przecież są 
jedynym  m ożliw ym  terenem  om ów ienia i zażeg­
nania sp raw y  strajkow ej, nic byłoby  p rzyszło  do 
ow ych  zajść tragicznych.

W  ow ym  czasie zupełnie spokojnie, bez p rze­
szkód ze s trony  w ład zy  i bez konfliktu ze siłą 
zbrojną odby w ały  się tłum ne zgrom adzenia w  
Łodzi, W arszaw ie, L w ow ie i t. d. Jedynie  w  tych 
m iastach w ojew ództw a krakow skiego, gdzie nie­
opatrzny pom ysł te ro ry s ty czn y  w  formie zaka­
zów  zgrom adzeniow ych miał być ślepo w y k o n a­
ny, p rzyszło  do nieszczęścia bez W-ny zorganizo­
w anych  robotników , m ów im y bez w iny, bo jeśli 
w  T arnow ie tow . Łachecki miał jedynie tę  p ro ś­
bę, aby  tłum  robotników  przepuścić ulicą, to ta  
p rośba nietylko b y ła  skrom ną, jak na ow e czasy, 
lecz co w ięcej p rak tyczną  i znaną każdem u u rzę­
dnikowi politycznem u, obeznanem u ze spraw am i 
strajkow em i.

C elow ą w  tej sy tuacji in terw encję tow . Ł ache­
ckiego należało w  interesie publicznym  poprzeć. 
T o się jednak nie stało  i dlatego przyszło  i p rzy jść 
m usiało do konfliktu, dla nikogo niepożądanego. 
Na tym  punkcie robotnicy zorganizow ani, a  w  
szczególności k lasa w ypróbow ana i zasłużona dla 
państw a, organizacja kolejarzy, m a czyste  sum ie­
nie. W  św ietle dow odów  na publicznej rozpraw ie 
nie m ogło ujść niczyjej uw agi, że zorganizow ani 
to w arzy sze  kolejarze na tym  punkcie w ykazali o - 
grom ne zrozum ienie sytuacji i pełnej odpow ie­
dzialności. C harak terystycznem  było, że w y w ia ­
dow ca policyjny O brzut, k tó ry  z obow iązku sw e­
go jako w yw iadow ca by ł sugestjonow any sw ym  
uizędem , z całą o tw arto śc ią  zeznał, że zna tow . 
Ł acheckiego bardzo dobrze od 3 lat z jego dzia­
łalności publicznej, że na zgrom adzeniach w p ły ­
w ał na m asy  robotnicze uspokajająco, a  nie d ra ­
żniąco, że zaw sze  w zyw ał do spokoju.

G dy w reszcie  św iadkow ie zeznali, źe tow . Ł a- 
chccki by ł członkiem  Komitetu O brony P aństw a, 
nie by ło  nikogo na sali sądow ej, k toby  nie p rzy ­
pom niał sobie, ile zasług  miał Zw iązek pracow ni­
ków  kolejow ych w zględem  P ań stw a  Polskiego 
w  czasie przew ro tu  politycznego i inwazji bolsze­
wickiej. W  ten sposób mimo woli uw ydatniono 
p rzy  rozpraw ie  całą  działalność O rganizacji P ra ­
cow ników  kolejow ych w  ogólności i bardzo  ruch­
liw ą i in tenzyw ną działalność polityczną tow . Ł a­
checkiego w  szczególności. Ą w ięc nie dow ody 
w iny, ale zasłużone dow ody uznania dla sw ej w y ­
datnej p ra c y  o trzym ał tow . Łachecki p rzy  rozp ra­
wi«.

Vv tych  w arunkach  d la b raku  jakiejkolw iek w iny  
zosta ł o skarżany  uw olniony od zarzuconego mu 
czynu. R ów nież uw olniony zo sta ł od dalszych  za ­
rzutów , albow iem  św iadek Dębski, W ardzała , No­
w acki, Kędziałka, O czko i inni zeznali, że o sk ar­
żony ogran iczył się jedynie do ostrzeżenia  p rzy ­
jacielskiego, że w  razie, gdyby  w y w ie ra ł Dębski 
p resję  na  p racow ników  kolejowych,, gotow i go roz­
goryczeni pobić, zgoła zaś tow . Łachecki w o strze­
żeniu tem  nie używ ał pogróżek.

W reszcie sąd ro zp a try w ał zarzu t pobicia łam i­
s tra jków  S urow ca i N akonecznego przez K asprzy 
k a  i B ugusza w  czasie stra jku  lipcowego 1923 r. i 
fak t pochw alania tego czynu. P rz y  p rzeprow adze­
niu dow odów  charak te rys tycznem  było, iż nikt 
nie p a ła ł tak ą  nienaw iścią do zorganizow anych 
kolejarzy, jak łam istrajk i S korupa i N akoneczny, 
k tó rzy  pracując częściow o na roli a  częściow o za ­
rabiając w  handlu, chciefi w  czasie stra jku  m a­

skow ać łam istrajków . Zeznali oni, że w  czasie po­
bicia ich byli tak  zdenerw ow ani, tak  zgłupieli, jak 
się w yraził św iadek Skorupa, że trudno im było 
w śród  tłum u rozpoznać dokładnie spraw ców  po­
bicia. Robotnicy, bijąc ich, w ołali: „M asz za to, 
że nam  odbierasz chleb“. M iędzy bijącym i mieli 
być dw aj robotnicy, podobni do K asprzyka i Bo­
gusza.

Św iadek O brzut, -tajny ajent, zeznał, źe na zg ro ­
madzeniu publicznem  tow . Łachecki m ów ił o po­
trzeb ie  interw encji w  p rokuraturze, celem w y p u ­
szczenia na w olność oskarżonego K asprzyka, że 
nie należy b rać  K asprzykow i za  złe, iż nazw ał 
czyn K asprzyka szlachetnym  poryw em , że w cale 
nie m ówił o tem, żeby K asprzyk pobił Skorupę i 
żeby czyn ten pochw alał. Có do tow . C zarnika 
św iadek O brzut w ykluczył, by oskarżony  pochw a 
lał pobicie Skorupy p rzez K asprzyka, natom iast 
w yw iadow ca W achow ski zeznał, że nie pam ięta 
w  jakich słow ach pochw alał oskarżony  pobicie 
Skorupy przez K asprzyka. Za chwilę zaczął sze­
roko opow iadać, jakiem i słow am i oskarżony  rze ­
komo pochw alał ten czyn, ale w net sprostow ał 
sw e zeznania w  tym  kierunku, źe o pobiciu Sko­
rupy  s ły szał później, t. j. już po zgrom adzeniu.

Na tej zasadzie, po całodziennej rozpraw ie, k tó ­
ra  trw a ła  od godziny 9 rano do godziny 9 w ie­
czorem , w obec bardzo licznej publiczności, z ró ż­
nych sfer, T rybunał w ydał w yrok , uw alniający 
w szystk ich  oskarżonych  od w szelkiej w iny i 
kary .

P rzew odniczy ł na rozpraw ie bardzo ob iek tyw ­
nie sso. P ilarski, w otow ali sso. K orytow ski i sso. 
N owak, oskarżał p rokura to r Dr. Miller. Bronili 
tow . Łacheckiego i C zarnika tow . D r. R osenzw eig 
z K rakow a i tow . D r. Simche, zaś tow . K asprzyka 
i B ogusza Dr. Zarem ba.

P ro ces ten jest koroną w szystk ich  procesów  o  
zajścia listopadow e, a zarazem  i likw idacją i za ­
kończeniem. W ynik procesu jest pełną satysfakcją  
i w y razem  uznania przez czynnik spraw iedliw o­
ści, jakim jest sąd, dla robotników  tarnow skich. 
P rzyn iósł on dużą ulgę i odetchnietóe dla k lasy  p ra  
cującej po w ielu m iesiącach denerw ującego w y ­
czekiw ania i jest oczyszczeniem  panującej w  mie- 
ście atm osfery  i zw ycięskieni odparciem  zarzu- 
tów , skierow anych  przeciw  klasie pracującej przez 
tutejszą reakcję.

W obec sądow ego stw ierdzenia stanu rzeczy  nie 
wolno dzisiaj uchylić się nam  od pytania, kiedy 
w reszcie  zasiędą jako oskarżeni b. m inister Kier- 
mk, b. w ojew oda G ałecki i w reszcie  urzędujący 
jeszcze w  Tarnow ie sta ro sta  Żułkiewicz!

SEJN
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“)

 ̂ . . . Warszawa, 20 czerw ca.
Na dzisiejszem  posiedzeniu złożył ślubow anie 

poselskie p. Leśniew ski, k tó ry  w szed ł na miejsce 
m ianow anego w ojew odą pom orskim  p. W acho 
w iaka. P . Leśniew ski należy do lew icy NPR

Z porządku dziennego przystąpiono do dysku­
sji nad ustaw ą o ochronie drobnych dzierżaw ców  
rolnych. Pos. Putek (W yzw olenie) nazw ał tę u sta ­
w ę  tumanieniem ludzi. U staw a nie uw zględnia 
w cale stosunków  w  MałopoLsce w schodniej

Przegląd społeczny
STRAJK TECHNIKÓW  DENTYSTYCZNYCH 

W  M A ŁO PO LSCE ZACHODNIEJ
w ybuchł w  piątek 20 bm. na tle żądań ekonom i­
cznych. Je s t to  p ie rw szy  s tra jk  zw iązku techni­
ków  d en tystycznych  od czasu jego pow stania) Żą­
dania techników  dentystycznych , pracujących  obe­
cnie w  bardzo m arnych w arunkach, nie są w cale 
w ygórow ane, m ają jedynie na  celu uzyskanie mi­
nimum egzystencji.

SKŁADKI
NA OFIARY 6 LISTOPADA. K onduktorzy kole­

jow i z Now ego Sącza na L. 17 126 zł. 05 gr.
SPR O STO W A N IE. Na sie ro ty  po ofiarach 6 li­

stopada, a nie na ofiary Kościelniak W ojciech jako 
k a ra  10 zł.

RO W EBY id ifffllD  Dii I f l i  ?1 Pierwszorz«?dnych fabryk oraz maszyny iyUWC JlU IOJłI. do szycia pierwszorzędnych marek

Jrwing“ Kraków, Grodzka 60
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Robotnicy! Spieszcie z pomocą ofiarom 6 listopada!
Wiadomości polityczne

USTĄPIENIE PO SŁA  POLSKIEGO W  MOSKW IE
B. m inister pracy, a obecny poseł w  M oskwie, 

p. Ludw ik D arow ski, o trzym ał nominację na mini­
s tra  p racy  i w raca  do W arszaw y . P . D arow ski 
oddaw na już p ragnął ustąpić ze stanow iska posła 
w obec tego* że jego staran ia  o zaw arcie  trak ta tu  
handlow ego z. Rosją sow iecką rozbiły  się o opór 
rządu  sowieckiego.

ZW Y CIĘSTW O  RZĄDU ROBOTNICZEGO 
W  ANGLJI.

Izba gmin obraduje obecnie nad rezolucją w iel­
kiej konferencji imperium w  spraw ie  cel p ro tek­
cyjnych. K onserw atyw na opozycja w ystąp iła  z re ­
zolucjami przeciw  rządow i. P ie rw sza  z tych rezo­
lucji została  przez Izbę gmin odrzucana 278 gio- 
sam i przeciw  272.

ZERW ANIE STOSUNKÓW  DYPLOM ATYCZ­
NYCH MIĘDZY ANGLJA A MEKSYKIEM ,

Jak  donoszą z Londynu, Anglja ze rw a ła  stosun­
ki dyplom atyczne z M eksykiem , pow ierzając opie­
kę nad swoimi interesam i Stąnom  Zjednoczonym  i 
republice chilijskiej. Angielski poseł w  M eksyku 
Cum m ings o trzym ał polecenie natychm iastow ego 
pow rotu  dio Anglji.

DANIA UZNAŁA RZAD SO W IETÓ W
Duńskie m in isterstw o sp raw  zagr. komunikuje, 

że rząd  duński w  dniu 18 bm. uznał de jure rząd 
sow ietów , w y raża jąc  jednocześnie pogląd, że u- 
znanie to  w ym aga w  sw oich konsekw encjach u- 
sta len ia  stosunków  dyplom atycznych i konsular­
nych  m iędzy D anią i Rosją. O ba rządy  zgadzają 
się na to, że prow izoryczny  układ z  2 kw ietnia 
1923 r. m a służyć jako p o d stiw a  dio konwencji 
handlow ej i naw igacyjnej, aż  do chwili zaw arcia  
definityw nego układu.

PRZESILENIE W  GRECJI
Jak  donoszą z Aten, m inistrow ie sp raw  zagrań., 

finansów  i w ojny podali saę do dymisji. P rezy d en t 
m inistrów  P apanastasiu  objął tekę m inistra finan­
sów , P angalos tekę m inistra w ojny, Arabatinos, 
tekę m inistra sp raw  zagranicznych.

PRZEGLĄD LITERACKI
u 11 Q«—»

Tadeusz Szturm de Szirem: „ŻY­
WIOŁOWOŚĆ W OPODATKOWANIU: 
PODATEK INFLACYJNY“. Ze słow em  
w stępnem  prof. L. Krzywickiego. W a r­
szaw a, 1924 r . str. 64. In sty tu t Gospo­
d a rs tw a  Społecznego.

Insty tu t G ospodarstw a Społecznego w ydał trze ­
ci z  kolei „P rzy czy n ek  do  sp raw y  w alutow ej w  
P o lsce“ p. t . „Ż yw iołow ość w  opodatkow aniu: P o ­
da tek  anflacyjny“i opracow any p rzez p. T . Szturm  
de S ztrem a ze słow em  w stępnem  prof. L. K rzy­
w ickiego. P rof. K rzyw icki rozpatru je  ca ły  splot 
(zagadnień naszego życia  w y rasta jący ch  z  minione­
go pięciolecia żyw iołow ej gospodarki naszego 
Skarbu. W  barw n y ch  słow ach, popartych  zes ta ­
w ieniam i sta tystycznem i i przykładam i z życia, 
prof. K rzyw icki zapoznaje czyteln ika ze  skutkam i 
inflacji w  najprzeróżniejszych  dziedzinach naszego 
gospodarstw a narodow ego np. w  sferze podatko­
w ej, k red y tó w  i zapom óg państw ow ych  oraz w  
stosunkach p ry w atnych . P rzechodząc  do oceny 
n astęp stw  inflacji, k tó re  odczuw a P o lska  w  chwili 
obecnej, prof. K rzyw icki porusza  aktualną dziś 
sp raw ę realnej d rożyzny  oraz rozpięcia cen w y ­
robów  fabrycznych  i ziem iopłodów .

D rugą, część p rzyczynka stanow i p raca  p. T. 
Szturm  dc S ztrem a pośw ięcona analizie s ta ty s ty - 
c a ie j sam ego zjaw iska podatku  inflacyjnego. Au­
to r oblicza inflacyjne opodatkow anie ludności za 
ca ły  okres istnienia m arki w  Polsce Niepodległej 
ora,; bada  tendencje tego opodatkow ania w  zak re ­
sie nierów nom iernego obciążenia n iektórych 
w a rs lw  ludności.

W  załącznikach om aw ianego P rzy czy n k a  znaj­
duje sio m atefjał s ta ty s ty czn y  o w arto śc i nom inal­
nej i realnej obiegu banknotów , długu S karbu  P a ń ­

stw a, w eksli zdyskontow anych  i pożyczek, zesta ­
w iony w  odstępach co dni 10, dla okresu  od 11. 
XI. 1918 r. aż do zam knięcia PK K P. B roszu ra  w y ­
dana zo sta ła  bardzo  starannie  nakładem  Tow . 
W yd. „Ignis“,

K R O N I K A
■Q r

Kraków, 21 czerwca.
Konfiskata „Naprzodu"

Poprzedni num er „N aprzodu“ (ten, k tó ry  na 
p ierw szej s tron icy  zaw iera ł interpelację lew icy 
sejm ow ej do p rezesa  rad y  m inistrów  w  spraw ie 
krakow skiego procesu o zajścia listopadow e) zo­
s ta ł skonfiskow any. P ro k u ra to r skonfiskow ał w  
nim trz y  a rty k u ły  na czterech  stronicach.

B y ła  to  niejako odpow iedź na interpelację le­
wacy.

Konfiskacie u legły:
1) duży  ustęp artyku łu  prof. B audoutaa de 

C ourtenay  pt. „K rzew iciele bezp raw ia“, k tó ry  się 
ukazał poprzednio w  Nr. 137 w ychodzącego w  
Łodzi „K urjera W ieczornego“ z 17 bm. i tam  nie 
by ł skonfiskow any;

) d ruga połow a felietonu sa ty rycznego  p. t. „T a­
jem nice policji“ ;

3) trz y  ustępy polemiki z p. Dm owskim .
W ydaliśm y po konfiskacie nakład  drugi num eru 

z  pięciom a białem i plamami.
Jes tto  jask raw a ilustracja  wolności p rasy ,jaką  

się cieszym y w  „w olnej“ , „dem okratycznej“ R ze­
czypospolitej.

Stosunki prasow e w  K rakow ie — jak  w idać z 
tej p rak tyk i konfiskacyjnej — są najgorsze w  ca ­
łej Polsce. Konfiskuje się tu  a rty k u ły  nieskonfisko- 
w ane w e L w ow ie (przedostatn ia  konfiskata „Na­
przodu“), w  Łodzi (konfiskata artyku łu  prof. Bau- 
douina de C ourtenay), a naw et w  tym że K rako­
w ie za  czasów  austriackich  (konfiskata artyku łu  
posła  D aszyńskiego „Ksiądz w  polityce“).

T ylko w  jedynym  K rakow ie (na ca łym  obszarze 
Polski, E uropy, kuli ziemskiej niem a czegoś po­
dobnego w  XX w ieku!) u trzym uje się w  prokura­
tu rze stałe pogotowie nocne p rzeciw  prasie! Na 
to  po wojnie św iatow ej strącono  z tronów  w ięk­
szość m onarchów  w  Europie, na  to  P o lska  odzy­
skała  niepodległość, aby  na gruzach monarchii] za­
borczych  m ogło w  K rakow ie pow stać  nocne po­
gotow ie prokuratorsko-policy jne przeciw  prasie  i 
ab y  p. Sozański m ógł konfiskow ać gazety ...

W szystk ie  skonfiskow ane ustępy  w ydrukujem y 
po zimmuni’zow aniu Ich w  Sejmie.

— o o o  —

O prą^no Krakowa
M iasto nasze, daw na stolica Polski, skarbnica 

ty lu  h isto rycznych  wspom nień i pam iątek, p rz y ­
stań  polskiej nauki i sztuki, ognisko politycznego 
życia w  czasach niewoli, siedziba najstarszego  U- 
n iw ersy te tu , Akademji Umiejętności, najw iększych 
m uzeów  i najbogatszych zbiorów  naukow ych w  
Polsce, m iasto, w  którem  na każdym  niemal k a ­
mieniu rozsiane są  ślady  daw nej historji polskiej, 
łączące nas z historją zachodu —  m iasto Kraków 
m a za sobą w ielkie trad y c je  narodow o-kulturalne, 
k tóre  nak ładają  na gm inę m oralny obow iązek 
trw ałego  podtrzym yw ania  tej indyw idualności hi- 
sto ryczna-kulturalnej naszego m iasta, a rów nocze 
śnie w y tw arzan ia  naturalnych  w arunków  zd row e­
go rozw oju K rakow a na p rzyszłość  w  zw iązku ze 
w zm agającem  się życiem  przem ysłow em  zag łę­
bia krakow skiego.

S ą  m iasta bogatsze w  pomniki sztuki, Imponu­
jące w ielkością i persp ek ty w ą olbrzym ich ulic, ale 
nie w iele jest m iast, w  k tó rychby  się na maleńkiej 
p rzestrzen i sztuka kościelna i św iecka zespoliła w 
obraz tak  niezw ykle m alow niczy, a p rzy tein  tak 
harm onijny i tak  od innych odrębny, jak w  naszem  
p rastarem  mieście.

D latego K raków , jako cen trum  polskiej sztuki 
i kultury, m a obow iązek dbać o  sw ój zew nętrzny  
w ygląd, a zw łaszcza  o  zachow anie historycznego 
charak teru  sw ego śródm ieścia.

O ddaw na K raków  jest miejscem pielgrzym ek 
nietylko P o laków  z odległych kresów  R zeczypo­
spolitej, ale także licznych w ycieczek cudzoziem ­
ców , k tó rzy  jednozgodnie podnoszą naszą  w y so ­
ką kulturę a rty styczną , ale rów nocześnie ule tają, 
,że dzisiejszy w ygląd  m iasta jest bardzo  zan ie­
dbany.

G m achy zaby tkow e, grożące zaw aleniem  się i 
ruiną, fasady  kam ienic od  la t nieodnaw iane, bruki 
i chodniki zniszczone, brudne , zepsute tram w aje, 
zanieczyszczone place publiczne, plaga n ieeste ty ­
cznych afiszów, k rzyk liw ych  szyldów  i w y staw  
sklepow ych i t. d. — oto obraz  dzisiejszego K ra­
kow a.

O czyw iście do stanu takiego w  w ysokiej m ie­
rze doprow adziła m iasto w ojna, a później rażące, 
tendencyjne zaniedbanie w ładz rządow ych, k tóre  
odm aw iają k red y tó w  na niezbędne po trzeby  kul­
turalne i ekonom iczne naszego m iasta.

O becnie jednak, w sku tek  sanacji finansow ej 1 
ustalenia się cen, należałoby  rozpocząć energicz­
ną akcję, celem radykalnego  odnow ienia K rako­
w a, a przedew szystk iem  śródm ieścia, k tó re  w  o- 
statnich zw łaszcza  tygodniach przedstaw ia  się nie 
estetycznie, z pow odu odrapania  przez s traż  po­
żarną  zniszczonych tynków  z m urów  kam ienic w  
R ynku i bocznych ulicach.

N iektóre dom y w  śródm ieściu — a zw łaszcza  
straszliw ie odrapany  gm ach poczty  głów nej — 
w yglądają  w prost przerażająco.

W  zw iązku z uporządkow aniem  śródm ieścia 
należy przystąp ić  w reszcie  do usunięcia w  R ynku 
tram w aju, k tó ry  szpeci jego ch arak te r zaby tko ­
w y, a ze w zględów  kom unikacyjnych jest zupeł­
nie niepotrzebny.

— o o o  —

URO CZY STO ŚĆ W IANKÓW , urządzona s ta ra ­
niem oddziału w ioślarskiego Sokoła, odbędzie się 
dziś w  sobotę o  g. 7 w ieczór obok m ostu dębnic­
kiego, o czem oznajm ią m ieszkańcom  grzm oty  
s trza łó w  m oździerzow ych. O lbrzym i nakład  kosz­
tów  i p racy  w łożony p rzez oddział w ioślarsk i „So­
koła“ krakow skiego w  organizację uroczystości 
„W ianków “, ma na celu jedynie uśw ięcenie I za­
chow anie z na leży tym  pietyzm em  taj p rastare j, 
słow iańskiej tradycji. Nie ulega w ątpliw ości, że talk 
gorąco m iłujący nasze zw yczaje  narodow e brac ia  
nasi ze Ś ląska pospieszą tłum nie do grodu pod­
w aw elskiego, by  b iorąc udział w  obchodzie dać 
w y raz  sw ych  uczuć, a p rzy tem  um ożliw ić zacie-» 
śnienie serdecznych  w ęzłów  sąsiedzkich.

ZNOW U P . ABLAM OW ICZ. Do redakcji „Na­
przodu“ zgłosiło się dw óch panów , a nie zastaw ­
szy  red ak to ra  odpow iedzialnego tow . Porczaka, 
nadesłało  następnie list do niego, zaw iadam iający 
go, że dr. A błam ow icz uczuł się dotknięty  sp ra ­
w ozdaniem  z ro zp raw y  sądow ej, z a ty tu ło w an :m  
„H alucynacja“, j że żąda satysfakcji. Na to  pismo 
odpow iedział tow . P o rczak  natychm iast listem  na­
stępującym :

Do P an ó w : W ład y sław a  Górki, słuch, praw , 
Zbigniew a Olesia, słuch, agr., w  K rakow ie (do rąk  
p ierw szego).

W  odpow iedzi na pismo P anów  z dnia 18. VI. 
1924, zgodnie z art, 73 Kod. Hon. B oziew icza do­
noszę, że odm aw iam  dania satysfakcji Klientowi P a ­
nów, P an u  D row i W łodzim ierzow i Abram ow iczo­
wi, z p rzyczyn  następujących:

1) A rtykuł p. t. „H alucynacja“ nie w yciąga  na 
jaw  faktów  z życia pryw atnego , a zatem  po myśli 
A rt. 36. i 46. Kod. Boz. nie m oże b y ć  pow odem  
w yzw ania.

2) Klient P anów , nie reagu jąc na szereg  d o ty ­
czących  życia  jego artyku łów  „N aprzodu“ z kw ie­
tn ia  1 m aja br., a w  szczególności na arty k u ł p. t. 
„Z przeszłości D ra  A błam ow icza“ (Nr. 88 z 16 IV. 
1924), nie posiada p raw a  dom agania się satysfakcji 
honorow ej. M arjan P orczak .

PODW YŻKA PODATKU TO W A R O W EG O . 
Ż yw ą dyskusję  w y w o ła ła  na ostatn iem  posiedze­
niu m iejskiej komisji budżetow ej sp raw a  podw yż­
ki podatku  tow arow ego . W  dyskusji w ystąpiono 
przeciw ko podw yżce poda/tku od m leka i ziem nia­
ków  oraz dom agano się ulg dla handlu tran zy to ­
w ego.

RUCH LUDNOŚCI W  KRAKOW IE W  K W IE­
TNIU 1924. W  ciągu m iesiąca kw ietn ia  b. r. z a ­
w arto  w  Krakowlie 116 m ałżeństw , w  tem  84 chrze­
ścijan, a  32 żydow skich, urodziło  siię żyw o  395 
dzieci, 318 ślubnych a 77 nieślubnych, w  tem  20 
z m ałżeństw  żydow skich ry tualnych . W śród  ży ­
w o urodzonych by ło  209 chłopców , a 186 dziew ­
cząt. N ieżyw o przyszło  na św ia t 18 dzieci.

NAPRAW A ULIC KRAKOW SKICH. Pp  usku­
tecznieniu n ap raw y  ulicy B asztow ej budow nictw o 
miejskie p rzystąp iło  do adaptacji naw ierzchni uli­
cy  Floriańskiej, S ław kow skiej i A. Potockiego. 
Roboty, postępują w  szybkiem  tempie i polega*» 
na usuw aniu w a rs tw y  betonu, a w staw ianiu  w je- 
g<5 miejsce kostek  porfirow ych.
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Znowu przerwanie rozprawy o zajścia listopadowe
W czoraj w  piętnastym  dołu p rocesu  o zajScla w odu zm iany rozkładu jazdy . P on iew aż następny 

listopadow e ro zp raw a nie doszła  do skutku z po- pociąg z  R ozw adow a nadchodzi dopiero w ieczo- 
w odu n ieprzybycia  sędziego przysięgtego T om a- rem , przew odniczący  try b u n ału  dr. M arkiew icz
sza  Jabłońskiego. Około godz. 11 przedpoł. nade­
sz ła  depesza od p. Jabłońskiego z R ozw adow a, za­
w iadam iająca sąd, że sędzia spóźnił pociąg, z po-

— 0 0

PROGNOZA NA SO B O TĘ: Ciepło, zachm urze­
nie um iarkow ane, ze skłonnością do burz 1 opa­
dów , w ia try  lokalne.

DELEGACJA W D Ó W  P O  URZĘDNIKACH AU- 
STRJA CK ICH  U W IC EPR EZ. W IELGUSA. W  dn. 
w czora jszym  jaw iła  się w  prezydium  m iasta dele­
gacja  w dów  po austriackich funkcjonariuszach pań­
stw ow ych  w  liczbie około 60 osób, p row adzona 
p rzez  inż. G relow skiego. D elegacja udała s 'ę  cio 
w iceprez. W ielgusa z p ro śb ą  o zwolnienie em ery­
tów  te j kategorji od podatku lokatorskiego. W-icepr. 
W ielgus odparł, iż gmina jest skłonną zwolnić em e­
ry tó w  i w do w y  po em ery tach  austriackich od p ła­
cenia tego podatku, jeżeli nie posiadają one oso­
bistego m ajątku  i o ile nie posiadają wiehcidh mie­
szkań, z k tó rych  część pokoi odnajm ują. W iceprez. 
W ielgus polecił w n ieść ty m  w dow om  odpow ied­
nie podania, k tó re  zw olnił od stem pla.

KĄPIELE NA W IŚLE. M agistrat oznacza nastę ­
pujące m iejsca do kąpieli w zględni« do pław ienia 
koni na W iśle w  b. roku: P o  p raw ym  brzegu  W - 
sły  w  dz. XI. (Dębniki) d la m ężczyzn: 1) od rea l­
ności Sm idow icza do pałacu  Lasockich; 2) od ul. 
Szw edzkiej do m ostu żelaznego; d la  kobiet i dzie­
ci; 1) od m ostu żelaznego do willi R ożnow skich;
2) od kilom etra Nr. 77 do w y lo tu  ul. D ietla. W in­
nych  m iejscac1 bezw arunkow o nie wolno się ką-
pać. . . . .  ,

Do pław ienia koni: po p raw y m  brzegu  W isły  
na Ludw ino w ie; po lew ym  brzegu  W isły : a) obole 
fo lw arku  P P . N orbertanek; b) p rzy  ujściu R uda­
w y ; c) p rzy  pl. G roble.

M iejsca, W k tó rych  kąpiel w yznaczono, zostały  
oznaczone tablicami, ustanowlionemi nad brzeg em  
W isły  z  odpowiednim i napisami. Kąpiel dozw olona 
jest jedynie od 6 rano do 9 w ieczór. Ze w zg.edu 
na p rzyzw oitość  zakazuje  m agistra t kąpać się bez 
ubran ia kąpielow ego. N iestosujący się do p o w y ż­
szego przepisu  ulegną g rzyw nie wzgl. karze a re ­
sztu.

W YCIECZKA ROLNIKÓW  DUŃSKICH W  KRA 
KO W IE. W e czw artek  p rzy b y ła  z W arszaw y  do 
K rakow a na dw udniow y pobyt w ycieczka duń­
skich rolników , baw iących  ostatnio na kongresie 
rolniczym  w  W arszaw ie. W ycieczkę prow adził 
dyr. H olten-A ndersen, k tó ry  p rzed  w ojną p rzeb y ­
w aj pew ien czas w  M ałopolsce i w łada  językiem  

Jest on dy rek to rem  biura Zw iązku rolni­
ków  duńskich dla obcokrajow ych robotnik«8 <v ro l­
nych i w  tym  charak te rze  baw ił już kilkakrotnie 
w  Polsce w  spraw ie kon trak tow ania  robotnic roi-* 
nych z Polski do robót polnych w  Danji. W ycie­
czka  w  dniu w czorajszym  zw iedziła  m iasto i jego 
zabytki.

WYMIAR PODATKU W YZNANIOW EGO. Po
ostatn ich  w yborach  do krakow skiej izr. R ady w y ­
znaniow ej nowo w y b ran a  kom isja podatkow a u- 
k o n sty tuow ała  się onegdaj, w yb iera jąc  przew odni­
czącym  prezyden ta  gm iny izraelickiej, D ra  R afa­
ła  L andaua, k tó ry  p rzedstaw ił komisji ciężkie po­
łożenie finansow e gm iny, spow odow ane ogrom ny­
mi w ydatkam i na odbudow ę szpitala, na budow ę 
now ego cm entaiz*  przebudow ę rzeźni drobiu, re ­
konstrukcję domu noclegow ego, tudzież na cele 
kulturalne i społeczne. Komisja rozpoczęła w ym iar 
podatku na rok  1924.

POKAZ GOTOW ANIA NA KUCHENCE GAZO­
W E J odby ł się 11 bm. w  krakow skiej miejskiej 
szkole gospodarstw a dom ow ego, w obec grona 
nauczycielskiego i uczenic. D yrek to r gazow ni inż. 
S eiiert w yjaśn iał w yb itny  w p ły w  należytego 
p rzy rządzan ia  p o traw  na zdrow ie ludzkie i w y ­
kazał, że kuchenka gazow a daje m ożność regulo­
w ania i dostosow yW naia potrzebnej ilości ciepła. 
Następnie specjalnie w yszkolona dem onstratorka 
ugotow ała  obiad dla 10 osób, złożony z 2 i pół 
litra  zupy szczaw iow ej, 3 kg. polędw icy z ruszta  
(bez jakiegokolw iek dódatku tłuszczu), 2 kg. k a r­
tofli i pół kg. kom potu ze śliw ek. — O prócz tego 
upieczono z pół kg. m ąki bulkę, nadziew aną m ar­
m oladą. G otow anie trw a ło  65 minut, a zużyto  g a ­
zu 1255 litrów , co p rzy  dzisiejszej cenie gazu ró ­
w na się 37 groszy  za 1000 litrów  w ynosi 47‘9 gro­
sza. P on iew aż zain teresow anie tem i pokazam i ro ­
śnie, dy rekcja  gazow ni urządziła  specjalny lokal, 
w yposażony  w  najnow szego system u urządzenia 
gazow e. Lokal ten mieści się pod sklepem  gazo ­
wni na placu Szczepańskim . — W  najbliższym  
czasie mają się tam  odbyw ać pokazy dla publicz­
ności.

zarządził odroczenie ro zp raw y  do dziś t, j. do so­
bo ty  godz. 9 rano. Św iadkow ie pow ołani na w czo­
raj, słuchani będą w  późniejszym  term inie, 

o —

W YCIECZKA TO W A RZY STW A  UNIW ERSY­
TETU  ROBOTNICZEGO z W arszaw y , pod p rz e ­
w odnictw em  tow . sena to ra  d ra  Kopcińskiego 1 po­
sła  P iotrow skiego, baw iła  w  czw artek  przedpo­
łudniem  w  K rakow ie, gdzie zw iedziła zabytki, Or 
p row adzana p rzez m łodzież z U niw ersy te tu  Ludo­
w ego im. A. M ickiewicza. Popołudniu w ycieczka 
odjechała w  Pieniny.

MIĘDZYNARODOW Y KONGRES STUDEN- 
T O W  W  KRAKOW IE. Jak  się dow iadujem y, dnia 
12 w rześn ia  b r. zbierze się w  P o lsce  M iędzyna­
rodow y  kongres studencki, na  k tó ry  z jadą dele­
gaci 26 pań stw  w  liczbie oko ło  500 uczestników .

W  program ie przyjęcia gości p rzew idyw ane jest 
zw iedzenie Polski. O brady  kongresow e odbyw ać 
się będą w  W arszaw ie  1 w  Krakow ie. Do Krako­
w a  z jadą uczestn icy  kongresri dnia 22 w rześn ia  
b r. W  czasie pobytu  w  K rakow ie poza zw iedze­
niem m iasta i okolicy, p ro jek tow any  jest następu­
jący  porządek  p rac : S praw ozdanie z ostatn iego 
zjazdu, o raz zam knięcie oficjalnie obrad, poezem  
odbędzie się poiżegnanie, uczestn ików  zjazdu w  
Uniw. Jagiellońskim .

ZEBRANIE LEKARZY W ETERYNARYJNYCH. 
D nia 29 bm. tj w  niedzielę odbędzie się o godz. 
9‘30 w  sali w yk ładow ej In sty tu tu  W eter. U. J. ul. 
C zy sta  16, II. p. zw yczajne  posiedzenie członków  
O ddziału Zw. zaw . lekarzy  weteir. W oj. K rakow ­
skiego. T ego  sam ego dnia )w  niedziele) o  godz. 
11-ej odbędzie się W alne Zebranie K onstytucyjne 
T -w a  lek. w eter. W oj. k rak . i śląskiego. W  sk ład  
członków  Komitetu organizacyjnego w chodzą: dr. 
Lang, Roehrentschef, Iw aszkiew icz, ppu*., D r. Gu­
zek, Pilch i S tręk .

POLSKA AKADEMJA U M IEJĘTN O ŚCI. P osie­
dzenie w ydziału  filologicznego odbędzie się w  po­
niedziałek 23 czerw ca  o godz. 5 po południu. P o ­
rządek  dzienny: prof. K. Nitsch: P rzy czy n k i do 
historji polskiej konjugacji.

Posiedzenie w ydziału  historyczno-filozoficzne- 
go odbędzie się w  poniedziałek 23 czerw ca  o godz. 
6 w ieczorem . P o rządek  dzienny: prof. T . Dziu-
rzyńsk i i prof. R. Taubenschlag: G eneza spółki 
handlow ej. P o tem  odbędzie się posiedzenie adm i­
nistracyjne!

TO W A RZY STW O  M IŁOŚNIKÓW  KSIĄŻKI
urządza  dziś w  sobotę aukcję książek, jak zw ykle  
w  piw nicy gotyckiej księgarni G ebethnera i W olfa
0 5 w ieczorem .

Z KRAKOW SKIEGO KOŁA TSN W . Dziś w  so­
botę o  godz. 7 w iecz w  sali 39 Coll. Novi zebranie 
członków  Koła, 1) P łace  d y rek to ró w  i profesorów  
w  zakł, p ryw ., 2) S praw ozdanie ze Zjazdu Okr. 
w  T arnow ie i W alnego w  Poznaniu. W stęp W ol­
ny. Goście mile widziani.

OBOZY LETNIE PRZY SPO SO BIEN IA  W O J- 
SKO W EG O . M inisterstw o sp raw  w ojskow ych w  
porozum ieniu z m inisterstw em  w yznań  rei. 1 ośw . 
publ. organizuje, podobnie jak w  ubiegłych latach, 
obozy letnie przysposobienia w ojskow ego dla mło 
dzieży szkolnej. D. O. K. Nr. V. K raków  urządza 
w spom niane obozy w  R y trze  (koło P iw nicznej) i 
pod S ta rym  Sączem  dla 700 uczniów  szkół ś red ­
nich, o raz w  M ilówce koło Ż yw ca dla m łodzieży 
pozaszkolnej, p rzew ażnie z G órnego ś lą sk a . Każ­
dy  obóz sk łada  się ze 100 uczestników , obsadę 
zaś jego tw o rzą : oficerski personal, w ykw alifiko­
w an y  w y ch o w aw ca  fizyczny i delegow any dla 
celów  pedagogicznych przez m in isterstw o W . R. i
O. P . profesor szko ły  średniej.

U czestnicy obozów  letnich szkolnych o trzy m a­
ją  w  obozie: 1) w yżyw ienie w  naturze w edług 
norm  kadeckich i 2) um undurow anie, sk ładające 
się z furażerki, ow ijaczów , koca, chlebaka, pasa 
głów nego i ładow nic pojedynczych.

Ze w zględu na konieczność jednostajnego ubio­
ru w  obozie, winien każdy  uczestn ik  mieć o ile 
możności m undurek typu harcerskiego. Celem  o- 
bozów  letnich jest p rzedew szystk iem  w y ch o w a­
nie fizyczne, na k tó re  powożony jest szczególny 
nacisk, poniew aż p rzez nie kształtu je  się p rzy sz ­
łych  zdrow ych, silnych i dzielnych obyw ateli. — 
D latego też  do tej dziedziny pow ołani są  w ybitn i
1 ukw aliflkow anl w y ch o w aw cy  fizyczni tak  c y ­
wilni, jak i w ojskow i. P ozatem  przerab iane są  od­
powiednio dostosow aną m etodą pdostaw ow e ele­
m enty szkoły  żołnierza. P o  ukończeniu kursu w 
obozie, uczestn icy  o trzym ają  odpow iednie zaśw lad 
czenie z odbycia przysposobienia w ojskow ego.

ŚW IĘTO  PUŁKU K O LEJO W EG O . W czoraj 
przed  południem  odbyła się na dziedzińcu koszar 
pułku kolejow ego p rzy  ul. M ontelupich w spaniała 
uroczystość dorocznego świięta tego pułku. U ro­
czystość rozpoczęła się m szą połow ą, w  której 
w zięli udział: ks. biskup Sapieha, w ojew oda Ko- 
w alikow ski, prez. dyr. kolei P rach te l z nadinsp. 
Pollm anem , szereg  w yższych  urzędników  dyr. 
kolei, w iceprezyden t W ielgus, generałow ie: S ze­
ptycki, Ledochow ski i Tinz, a nadto szef sądu woj 
skow ego dr. B ielski i inni.

T egoroczna u roczystość św ięta  pułkow ego b y ­
ła połączona z odsłonięciem  pom nika dla poleg­
łych  oficerów  i żo łn ierzy  tego pułku w  r. 1918— 
1922.

TO W A RZY STW O  HYGJENICZNE urządza 
w spólnie z T ow . echnicznem  i lekarskiem  w  nie­
dzielę 22 bm. w ycieczkę W isłą  w  celu zw iedze­
nia urządzeń tyczących  się regulacji ł kanalizacji 
W isły , o raz  zabezpieczenia m iasta przed  pow o­
dzią. P unk t zboirny przed klasztorem  SS. N orber­
tanek  na Zw ierzyńcu w  niedzielę o  godzinie 10 
rano. W ycieczka p o trw a  około  trzech godzin. P o ­
przedniego dnia tj. w  sobotę 21 bm. o  godzinie 6 
w ieczorem  odbędzie się w  Tow . technicznem  ul. 
S traszew sk iego  odczyt pp. inżynierów  C zerw iń­
skiego i P o źn iak j, objaśniający w ykonane już I 
p ro jek tow ane ro b o ty  inw estycyjne. Goście mile 
widziani.

W YCIECZKĘ STATKIEM  DO BIELAN urządza 
„Żegluga P o lska“ w  niedzielę 22 b n t  W yjazd  z  pl. 
G roble o| 3 popoł, powlrót z Bielan 7‘30 w ieczór 
B ilet tam  i z  pow rotem  1 zło ty .

Z GOSPODARKI TR A M W A JO W EJ. D yrekcja  
Ttram waju K rakow skiego szum nie zapow iedziała 
w  prasie  p rzed  Zielonemt Św iętam i, że  publicz­
ność krakowska* w ybiera jąca  się rok rocznie w  te 
dni na Bielany, będzie m ogła k o rzy stać  z  ła tw ej 
i taniej kom unikacji autobusów  tram w ajow ych.

I rzeczyw iście  do trzym ano staw u, ale jak  to  
b y w a  bardzo  często  w  zw yczaju  u  p. F iszera  — 
ty lko  do połow y. W  p ierw szy  dzień, to  je s t w  
niedzielę Zielonych Św iąt, autobus tram w ajo w y  
napraw dę w oził spragnionych lasu krakow ian na 
Bielany, p rzyczem  zarobił n aw et podobno nieźle, 
bo  około 2 m iljarów  m arek  bru tto .

W  drugie św ięto  jednak jazda autobusam i nagle 
się u rw ała . P o w ó d  — bardzo  p rosty . Żenił się 
nadszofer tram w ajow y  p. Kubicki, pupilek dy rek ­
tora , z ab ra ł w ięc auto  luksusow e w ra z  z  szofe­
rem  W róblew skim  (p ierw szy  raz  nareszcie  także 
i robociairz m ógł użyć autom obilu tram w ajow ego) 
i au tobus nie m ając szofera  nie jeździł w cale , — 
Spółika tram w . nie zarob iła  m iliardów , bo i tak  ma 
zam alo, a  publiczność mimo obiecanek z autem , 
m usiała chodzić pieszo lub tłuc się na chłopskich 
furach za  drogie pieniądze.

M ożna by ło  podziw iać p rzy  tej okazji dbałość 
o insty tucję  (w drugi dzień b y ła  pogoda i w ięcej 
am atorów  jazdy), a  także n iebyw ałą  łagodność pu­
bliczności krakow skiej, w yczekującej na p rzystan­
ku autobusu, grom adnie i dopytującej się czy  w ró ­
ci ten auitobus, pojedzie nie pojedzie? Do chara­
k te ry sty k i rządów  tram w ajow ych  w  K rakow ie 
dodać należy  taki w ypadeczek , jaki zd a rzy ł się 
niejakiem u O pachow i Nr. 2 w  dniach ostatnich. 
O to  pow ażna figura w  m ieście p. K. zabra ł go 
przed  południem  do p racy  w  swoim ogrodzie i 
p rze trzy m ał dłużej jak należało. T enże pracow nik  
Opach. miał odebrać w óz popołudniu jako  m oto­
ro w y  i do  służby się nie zgłosił, bo p. K. miał 
nieobecność tiego uspraw iedliw ić. To się jednak 
niei sta ło , i poprzedni m otorow y m usiał jeździć 
dłużej o  2 godziny popołudniu, (za to  musi tram ­
w aj płacić nadgodziny) i w reszcie  nie m ogąc się 
doczekać następcy  w  służbie z jechał z  llnji. W óz 
s ta ł 3 godziny, zanim  go uruchom iono z powiro- 
tem , pozbaw iając się znow u dochodu.

Bodaj to  rząd y  p4 F iszera!
ARESZTOW ANIE DZIERŻAW CY DÓBR. Od 

kilku dni to czy ły  się w  urzędzie śledczym  pod 
„T elegrafem “ dochodzenia przeciw ko Tadeuszow i 
O strow skiem u, d z ierżaw cy  dóbr w  T arnaw ie  Ni­
żnej koło Turki. W ynik  D ochodzeń doprow adził 
do tego, że dzierżaw cę dó b r O strow skiego  odsta ­
w iono z a resz tó w  pod „Telegrafem “ do więzienia 
św . M ichała. O strow ski miał popełnić szereg  o- 
szustw , k tó rem  dotkniętych zostało  szereg  osób 
na gruncie krakow skim .

KARAMBOL NA DW O RCU  KRAKOWSKIM. 
W  środę około północy pociąg to w aro w y , zd ąża­
jący  z d w orca  przetokow ego po torze łączniko­
w ym  najechał na gruRę w ozów , przeznaczonych 
do nap raw y . Kilkanaście w ozów  zasta ło  pow ażnie 
uszkodzonych. K ierownik pociągu i hanmilezy zo­
stał kontyzjunow ani. K ierownika pociągu B urdzie- 
la F ranciszka przew ieziono w  ciężkim stanie na 
klinikę, ham ulczy G ałocza doznał złam ania nogi. 
Zarządzono śledztw o dla w y k ry c ia  p rzyczyny  
zderzenia.
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ROZBRYKANE KONIE. W  niedzielę o godzinie 
4 popoł. pow szechną panikę w y w o ła ła  p ara  ro z ­
b rykanych  koni, k tó ra  pędziła w;raz z b ryczką  w  
najw iększym  galopie z ulicy S traszew skiego, w  
kierunku ul. D unajew skiego. Jak  się okazało, b ry ­
czka s ta ła  na rogu ul. Studenckiej i S traszew sk ie­
go, a spłoszone p rzez ro w ery  konie — poniosły. 
Jeden z  koni upadł, skutkiem  czego b ry czk a  s ta ­
nęła. Konie w y sz ły  bez szw anku, z b ryczki spa­
d ły  w szystk ie  koła. W ypadku z ludźm i nie było.

TRAGEDJA NA III M OŚCIE. W  czw artek  o  go­
dzinie 2 popoŁ skoczy ła  do W isły  z III m ostu w  
zam iarze sam obójczym  jakaś m łoda kobieta, k tó ­
ra utonęła. Zw łok dotty chczas nie w ydobyto .

ŚM IERĆ DZIECKA PO D  KOŁAMI WOZU 
TRA M W A JO W EG O . W czoraj o  godzinie IC‘45 
przedpoł. na skrzyżow aniu  ulic S tarow iślnej i B er­
ka  Joselow icza w ó z  tram w ajo w y  linji Nr. 3 naje­
chał na cztero  -letniego A braham a W irta . W obec 
tego, że dziecko dostało  się całkow icie pod w óz  — 
zatelefonow ano po s traż  pożarną, k tó ra  W irta  w y - 
dobyła. L ekarz pogotow ia stw ierdził śmiierc, 
w skutek  pęknięcia czaszki. T rag iczny  ten w y p a ­
dek w zru szy ł do głębi licznie zebranych przecho­
dniów .

ZNOWU PRZEBITY NOŻEM NA ULICY.
W czoraj w  godzinach popołudniow ych doszło  mię­
dzy  dw om a apaszam i do sprzeczki, w  czasie k tó ­
rej zo sta ł ugodzony nożem  znany policji op ry - 
szek Adam G łow a. W  stanie groźnym  przew ie­
ziono G łow ę do szpitala. Za napastnikiem  policja 
w szczęła  pościg. G łow a o trzym ał cios w  okolicę 
serca.

WŁAMANIE. Do m ieszkania p. H enryka Horni­
ka  p rzy  ul. Niecałej, w aim ano się w czoraj rano i 
skradziono biżuterię w arto śc i 2 m iljardy mp.

— 0 0 0  —

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU J. SŁOWACKIEGO. Sobotnia premiera 

„R. U. R.“ (Rossums Universal Robots) Karola Capka 
obudziła żywe zainteresowanie, przez swą głęboką 
treść ideową jak i niezwykłe przeprowadzenie teatralne 
problemu walki ducha z maszyną. „R. U. R.“ na scenach 
polskich grana była w roku ub. w Warszawie, z wiel­
kim sukcesem, u nas zaś reżyseria p. A. Piekarskiego 
nadaje temu utworowi odpowiedni wyraz i formę. Ob­
sadę tworzą pp. Kopczewska, Kosmowska, Bednarska, 
Zaklicka, oraz pp. Bracki, Cbodecki, Kustowski, Dobie­
sław, Winawer, Kułakowski, Piekarski, Burnatowicz, 
Puchalski, Rodziewicz, Socha i Łubiakowski. bzisiaj po 
raz 7-my „Romantyczna panna“, schodząca po tom 
przedstawieniu na jakiś czas z afisza. W niedzielę po­
poł. „Kościuszko pod Racławicami“.

PRZEDSTAWIENIA TEATRU IM. SŁOWACKIEGO 
NA WOLNEM POWIETRZU. Przyszły tydzień przynie­
sie dwie atrakcje teatralne — dwa przedstawienia pod 
gołem niebem. Pierwszem będziie w sobotę 28 bm. po­
wtórzenie „Odprawy posłów greckich“ na podwórzu 
turniejowem Wawelu, drugiem zaś niewidziana u nas 
dotychczas nowość „Kościuszko pod Racławicami“ na 
Błoniach krakowskich. Przedstawienie to przygotowane 
wespół z policją państw, będzie olbrzymią imprezą z 
bardzo licznym udziałem wojsk pieszych, konnych, ar­
tylerii, banderyj kosynierów itp. Bliższe szczegóły po­
dane będą niebawem.

Z TATRU BAGATELA. Mieczysław Frenkiel ukaże 
się w roli Jenialkiewicza w „Wielkim człowieku do ma­
łych interesów“ jeszcze tylko cztery razy: dzisiaj w so­
botę, w niedzielę, poniedziałek 1 wtorek. W niedzielę 
o godz. 4 popoł. po cenach zniżonych „Pierścień z sza­
firem“ z pp. Qr*bowską, Horecką, Miedzińską, Kwiat­
kowskim, Solarskim, Winklerem.

OPERETKA. „Dzidzi“ graną będziie dziś w sobotę i 
jutro w niedzielę. W niedziele popoł. „Zaczairowana gó­
ra“ Zawolskiego z muzyką Ekiera. Grają pp. Kwieciń­
ska, Kosińska, Leszko, Strożyńska, Szafrańcówna, Ka­
liska, Rewera-Rewslri, Bojnarowski, Rawita-Kostrzew- 
ski, Łącki, Biegalski i inni.

SEZON OPEROWY W KRAKOWIE. Dyrektor biura 
koncertowego w Krakowie p. Bujański pertraktuje z dy­
rekcją opery warszawskiej o pozyskanie zespołu ope­
rowego na szereg występów w teatrze im. Słowackiego 
w Krakoiwe. W razie dojścia do skutku pertraktacji, 
opera rozpoczęłaby swoje gościnne występy w impre­
zie p. Bujańskiego w czasie od 25 lipca do 15 sierpnia.

O DZIERŻAWĘ TEATRU MUZYCZNEGO W KRA­
KOWIE. Jak się dowiadujemy, prezydium m. Krakowa 
wezwało oferentów, którzy reflektowali na dzierżawę 
teatru przy ul. Rajskiej, do oświadczenia się, czy są w 
możności przyjąć warunki uchwalone przez Radę m. 
Krakowa. Z pośród kilku kandydatów przyjął warunki 
dzierżawy jedynie dyrektor Pilarski. Wybór kandydata 
do prowadzenia teatru muzycznego pirzy ul. Rajskiej 
rozstrzygnie prezydium miasta w najbliższych dniach.

POPISY UCZNIÓW KONSERWATORJUM TOW. 
MUZYCZNEGO W KRAKOWIE w sali Starego Teatru 
odbędą się w dniach 22, 23, 24 1 25, z tych pierwszy , 
w niedzielę jako poranek o godz. 11, następne w ponie­
działek, wtorek i środę wieczorem o godz. 7 i pół. — 
Współdziałają uczniowie klasy kursów najwyższych jak 
prof. Chmielewskiego, Krzyształowfcza, Łabuńskiego, 
Wierzuchowskiego i innych. — W Poranku bierze ró­
wnież udział orkiestra uczniów Konserwatorium. — Bi­
lety do nabycia u J. Lipskiego, ul. Sławkowska 8.

-O  o o  —

ZE  SPORTU
KLĘSKA KRAKOWA. W e czwairtek rozegrany  

został na boisku „W isły“ m atch w  piłkę nożną 
m iędzy K rakow em  a  Lw ow em  o  puhar prof. Że­
leńskiego. Mimo, że Krakow ianie naogół byli lepsi 
zostali pobici w  stosunku 2:3.

POLSKA NA OLIM PIADZIE PARYSKIEJ. —
Skład Jekko-atletycznej d rużyny, k tó ra  w yjeżdża 
na Olimpiadę do  P a ry ż a , jest następujący: W eiss 
(AZS), Schenaich (W arszaw ianka), K ostrzew ski,
I. (AZS), Csjzik (Polonja), S zydow ski (Polonia), 
A dam czak (Poznań). N a koszt AZS w yjedzie Ko- 
s trzew sk i II i Jaw orsk i. P ró cz  tego na w łasn y  
koszt udają się Szelestow ski i Św iętochow ski z 
Poznania.

0 0 0  —

z m m i
ZMIANA W  DZIENNIKARSTW IE. D w iadujem y 

się, że w ychodzący  od paru  m iesięcy dziennik 
„Echo W arszaw sk ie“, b ędący  w łasnością p. G rod- 
kiego ze L w ow a i kilku posłów  z „P iasta“, p rze­
szedł pod w y łączn y  w p ływ  g rupy  „P iasta“ i s ta ­
nie się organem  party jnym . W  zw iązku z tem  u- 
sttąpił ze stanow iska dotychczasow y redak to r na­
czelny, p. St. Zacharjasiew icz, a miejsce jego za ­
jął dr. W ład y sław  Włoich, niegdyś w spó łp racow ­
nik „Kuffjera P orannego“, następnie redak to r i w y ­
d aw ca tygodnika „Epoka“.

PRZERW A  W RUCHU KOLEJOW YM . Skut-
kem  oberw an ia  się chm ury i połączonej z tem  
wielkiej u lew y uszkodzony i silnie podm yty  szlak 
kolejow y m iędzy stacjam i DiewięCież a  Huitą Zie­
loną na linji Ja ro sław -R aw a  Ruska. W obec tego 
zam knięto szlak H oirynicc-Rawa R uska na  prze- 
6 do 8 dni dla nap raw y  toru.

ZNOW U KATASTROFA LOTNICZA. W czoraj 
w  południe pod W ilanow em  spadł aeroplan  w oj­
skow y. A parat został zupełnie zniszczony, pilot 
por. M ajsner ciężko ranny. A parat by ł z fabryki 
P lagę i Laśkiew icz w  Lublinie.

ROZPRAW A O ZA B Ó JSTW O  M ETROPOLITY 
JERZEG O . W arszaw sk i sąd  ok ręgow y  przystąp ił 
do rozpoznaw ania sp raw y  zabó jstw a m etropolity 
Jerzego . P rzypom inam y tę sp raw ę: W  dniu 8 lu­
tego 1923 r. a rch im andry ta  Szm aragd  (P aw eł Ł a ­
tyszenko) dokonał zabójstw a m etropolity  cerkw i 
p raw osław nej w  Polsce, a rcybiskupa Jerzego  — 
w  m ieszkaniu jego na P radze . S p raw a pierw otnie 
sk ierow ana została  na drogę postępow ania doraź­
nego. Sąd doraźny jednakże po kilkudniow ych 
rozpraw ach , odbytych  w  połow ie kw ietn ia ubieg­
łego roku — przesłuchaw szy  szereg  św iadków  i 
zapoznaw szy  się z ilcznemi i w yczerpującem i w y ­
jaśnieniami podsądnego, p rzyszed ł do w niosku, że 
zachodzą w ątpliw ości co do granic sw obody k ie­
row ania przez oskarżonego Ł atyszenkę swoimi 
postępkam i i dlatego postanow ił sp raw ę p rzek a­
zać na drogę zw ykłego  postępow ania.

Na skutek pow yższej decyzji ak ta  sp raw y  skie­
row ane zosta ły  do śledztw a, — oskarżony  Ł a ty - 
szenko zaś poddany badaniu psychiatrycznem u 
p rzez najznakom itszych lekarzy  stolicy. W  zw ią­
zku z pow yźszem  badaniem  poczytalności zabój­
cy, oskarżony  Ł atyszenko  oddany został pod ob­
serw ację  lekarską w  zakładzie dla um ysłow o cho­
rych  w  T w orkach . W  m arcu bieżącego 'o k u  sąd, 
opierając się na w ynikach badania sądow o-lekar- 
skiego i obserw acji, dokonanej w  T w orkach , u- 
znał, że P aw e ł Ł atyszenko  w  chwili dokonania 
inkrym inow anego mu czynu zabó jstw a działał ze 
zrozum ieniem  i m ógł k ierow ać sw oim i czynam i, a 
w  obecnej chwili jest rów nież zdrów  na um yśle. 
W  ten sposób podejrzenie co do niepoczytalności 
zabójcy m etropolity  Jerzego  upadło. O bronę w no­
szą: adw . T. W róblew ski (z W ilna), adw . G łusz- 
kiew icz i H ankiew icz ze L w ow a i poseł na Sejm 
adw . Podhirski. R ozpraw a po trw a dni kilka i do­
sta rczy  w iele m aterja łu  do zapoznania się ż p rą ­
dami, nurtującym i w  łonie Kościoła p raw o sław ­
nego w  Polsce. W alka  dw óch obozów  tego Ko­
ścioła, zw olenników  autokefalji i jej p rzeciw ni­
ków , do k tó rych  w licza się oskarżony, stanow i 
w łaściw e tło  tej nader ciekaw ej sp raw y .

Warszawa (AW). W czoraj m iała być  rozpa­
try w a n a  sp raw a  zabó jstw a  m etropolity  Jerzego . 
Z pow odu n iestaw ienia się 20 św iadków  rozp raw ę 
odroczono. E ksperci p sy ch ia trzy  orzekli, iż zabój­
ca m etropolity  Ł atyszeńko  nie by ł n iepoczytalnym  
w chwili zabó jstw a.

POŻAR W  SZPITA LU . Wrczoraj nad ranem  w y  
buchł pożar w  szpitalu U jazdow skim  w  W a rsz a ­
w ie. Zapalił się pawilon, w  k tó rym  mieści się o d ­
dział chorób w ew nętrznych . P o ża r pow stał m ię­
dzy kaplicą a w yżej w ym ienionym  budynkiem . 
Z aw ezw ana s traż  ogniow a zdo ła ła  szybko opano­
w ać sy tuację  i w  ciągu niespełna godziny zagasić 
ogień. P rzy czy n y  pożaru  nie są ustalone.

GRANAT W  SADZIE OKRĘGOW YM . OnegdaJ 
w  południe na schoaach, w iodących  do kancelarii 
p rokura to ra  sądu okręgow ego p rzy  ul. M iodowej 
w  W arszaw ie, s ta rszy  goniec 17 kom isaria tu  Smo 
liński znalazł odłam ek g ranatu  z m ateria łem  w y ­
buchow ym . Pocisk  zabrano  do kom isariatu  do 
dyspozycji w ładz w ojskow ych.

SZARAŃCZA NAD ŁODZIĄ. W e czw artek  w  
godzinach popołudniow ych nad Łodzią przeleciała 
gęstą  chm urą w  olbrzym iej ilości szarańcza . W e­
dług w iadom ości, jakie o trzym ała  policja, sza rań ­
cza spadła  grubą w a rs tw ą  na pola w  kilku okoli­
cznych w siach, pokryw ając  je na Wielkiej p rze ­
strzen i i n iszcząc zboża.

TELEGRAMY
W YJAZD PREZYDENTA R ZECZY PO SPG  IT E J 

NA PO M O RZU z
W arszaw a. (Tel. w ł. „N aprz.“). Dziś w  połu­

dnie p rezy d en t R zeczypospolitej w y jeżdża  do B ro­
dnicy, a w  poniedziałek uda się do G rudziądza. 
P o w ró t do W arszaw y  nastąpi w e środę.

O TAJNE ORGANIZACJE PR A W IC O W E
W arszaw a. (Tel. w ł. „N aprz.“). Sejm ow a komi­

sja d la  zbadania tajnych organizacyj ro zp a try w ała  
w czoraj sp raw ę „S trażn icy“ w  Poznaniu. P osie­
dzenie było  tajne.

—  o o o —

NIEMIECKIE PRZYGOTOW ANIA W O JSK O W E
Londyn (PAT). „M orning P o s t“ og łasza  w yw iad  

z generałem  Nolletem, francuskim  m inistrem  w oj­
ny. O św iacdzył on, że p artja  w ojskow a w  Niem­
czech zyskuje  na sile. Jeżeli się śledzi niem iecką 
lite ra tu rą  w ojskow ą, dojdzie się do przekonania, 
że stoi ona w yłącznie  n a  stanow isku ofenzyw nem , 
W  Niem czech w ydano  dokładne instrukcje do 
w szystk ich  kom end w ojskow ych, b y  p rzygo to ­
w ały  się do szybkiej mobilizacji. W e w szystk ich  
konsulatach niemieckich zagran icą utw orzono biu­
ra  kontroli, aby  w  raziie mobilizacji m ogły  w y słać  
szybko do kra ju  w szystk ich  zdolnych do broni. 
S iła armji niemieckiej w ynosi praw dopodobnie 
dw a mÜjony żołnierzy . K ontrola w ojskow a w  
Niemczech jest faktycznie niem ożliw a, p o m o g ą  
rek ru ta  nie pow ołuje się w  oznaczonych termujp,ck, 
kontro la fab ryk  amunicji w  Niemczech — kończy 
Nollet — sta ła  się rów nież niem ożliwa.

AM NESTJA W E FRA N CJI
P a ry ż  (PAT). W niesiony do Izby deputow anych 

projekt u staw y  am nestyjnej p rzew iduje całkow itą 
am nestię dla w szystk ich  politycznych skazanycli, 
począw szy  od r. 1914.

PR O T E S T  PR ZEC IW  UKŁADOW I 
ROSYJSKO-CHIŃSKIEM U

N ow y Jo rk  (PAT). Z W aszyngtonu  donoszą, że 
A m eryka, F rancja  i Japonia za łożą  p ro te s t przeciw  
układow i chińsko-rosyjskiem u, poniew aż Rosja 
przez ten układ 'zyskuje zupełną kontrolę nad  ko­
lejami chińskiemi na  w schodzie, a  w  k tó re  to ko­
leje A m eryka w ło ży ła  przesz ło  pięć miljonów do- 
la ićw .

itepennar
—o —

TEATR IM. JU L. SŁOW ACKIEGO
Sobota. N ow ość: „R. U. R.“ K arola C apka (pre- 

m jera).
Niedziela popoł.: „Kościuszko pod R acław icam i“, 

w iecz.: „R. U. R.“

TEA TR BAGATELA
Sobota: „W ielki człow iek do m ałych in teresów “ .
Niedziela popoł.: „P ierścień  z .sz a fire m “, w ieczór: 

„W ielki człow iek do m ałych  in te resów “.
Poniedziałek: „W ielki człow iek do m ałych- in tere­

sów,“.
TEA TR M IEJSKI OPERETKA

Sobota: „Dzidzi“.
Niedziela popoł.: „Z aczarow ana gó ra“, w ieczór: 

„Dzidzi“.
KINOTEATRY

U ciecha: Jak  kobiety  kochają i nienaw idzą.
P rom ień -. „Z ręczny m uszkieter z M. L inderem .
Z achęta: K rw aw e skarby .
R eduta: „T ancerka  z W aldow -B aru“ , sensacyjny 

d ram at am erykański w  6 aktach. P o raź  p ierw ­
szy  w  K rakow ie.

— o o o —
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D i m i s i ®  p .  Z a m o j s k i e g o
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“)

W arszaw a, 20 czerw ca.
P ism a podają, że w e  środę w godzinach w ie ­

czornych  m inister sp raw  zagran icznych  p. Zam oj­
ski zgiosii prem ierow i p. G rabskiem u sw e «sią­
pienie. P . G rabski polecił p. Zamojskiemu pełnie­
nie służbs aż do zam ianow ania następcy. (O kazu­
je się. że p. Zamojski w y sn u ł konsekw encje z 5- 
gtosow ej w iększości. P rzy p . red.).

Warszawa, 20 czerw ca. 
Jak  się W asz korespondent dowiaduje, p. Za­

mojski nie złożył formalnej prośby o dymisję.
vv ro-n iow ie z prem ierem  p. Zamojski oddał mu 
tekę Je  dyspozycji. Zm iany na stanow isku m h is tra  
sp raw  zagranicznych nio należy oczekiw ać przed 
1 lipca. W śród  nazw isk kandydatów  na następcę 
p. Zamojskiego w ym ieniają p. A leksandra Skrzyń­
skiego, delegata do Ligi narodów .

Majątki duchowne mają płacić 
podatek majątkowy

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“)
W arszaw a, 20 czerw ca.

Sejm ow a kom isja skarbow a p rzy ję ła  w niosek 
pos. P u tk a  w zy w ający  rząd, aby natychm iast obło­
ży ł podatkiem  m ajątkow ym  dobra duchow ne z 
w yjątk iem  bezpośrednio pośw ięconych kultow i re ­

ligijnemu. Duchowieństwo ma zapłacić daninę od 
majątków prywatnych. Od dóbr martwej ręki na­
leży ściągnąć zaliczkę na podatek majątkowy 
wraz z odsetkami zwłoki. Taksam o należy ściąg­
nąć zaliczkę od użytkowników własności kościel­
nej, w artośc i pow yżej 6000 franków .

—  i. i  t  r - s a i   », j .

Zbrodnia faszystów
PROTEST ANGIELSKIEJ PARTJI PRACY

Londyn. (AW ). R ezolucja frakcji parlam entarnej 
„Labour p a rty “ w  spraw ie M atteottiego m a nastę ­
pujące brzm ienie: „Zebranie p a rlam en tarzystów  

Labour P a r ty  w y ra ż a  najgłębsze oburzenie z pow o 
du zbrodni popełnionej na sek re ta rzu  w łoskiej par- 
tjl socjalistycznej M atteottim . P rzesy łam y  w y ra ­
z y  sym patji i życzliw ego poparcia dla w łoskiej 
pairtji socjalistycznej w  w a lc ; z siłami, k tóre  oba­
lają  podstaw ow e zasad y  w olności i dem okracji“.

Przegląd gospodarczy
—o—

TARG PIĄTKOWY W KRAKOWIE
T arg  p ią tkow y by ł ożyw iony. Na R ynku KIc- 

parskim  zboża by}o pod dostatkiem , ceny u trzy ­
m ały  się z w yjątk iem  pszenicy, k tó ra  w y k aza ła  
tendencję zw yżkow ą. I tak  za  100 kg. pszenicy 
płacono 45 milionów m arek. P o d ro ża ła  w skutek  
tego i m ąka pszenna, płacono za 100 kg. mąki 
pszennej 50 proc. 82 miljony, żądano naw et 84 
miljony.

Na R ynku głów nym  dow óz nabiału, ow oców  i 
g rzybów  by ł duży. Za litr m leka nlezbicranego 
płacono do 33 g roszy , za 1 kg. m asła  do 3 złotych, 
za 1 kg. se ra  od 83 do 95 groszy. Za jajo 5 —7 
groszy .

— o o o  —

TERMINY PŁATNOŚCI PODATKU MAJĄTKO­
WEGO

T erm in płatności ra t podatku m ajątkow ego, 
p rzypadających  w  latach  1924 i 1925 od w łaśc i­
cieli nieruchom ości miejskich, do k tó rych  stosuje 
się u staw a  o ochronie lokatorów , a k tó rych  jedy- 
nem  źródłem  dochodu są  nieruchom ości, w zglę­
dnie także uposażenia służbow e, p raca najemn* 
lub em ery tu ra , odroczy ł p. m inister skarbu  do 1 
styczn ia  1926 r. O ileby jednak przed  dniem 1 s ty ­
cznia 1926 r. w łaścicielom  nieruchom ości miej­
skich zostało um ożliw ione zapłacenie podatku m a­
jątkow ego w tryb ie, przew idzianym  w  art. 58 u- 
stęp  o. u staw y  o  podatku m ajątkow ym , t. j. lista­
mi zastafnym i, opiew ającym i na zło te  lub inne w a ­
luty, wówczas odroczenie zostanie autom atycznie 
uchylone. O droczenie term inów  płatności nie do­
ty czy  tych  w łaścicieli nieruchom ości miejskich, 
którzy je nabyli ty tu łem  odpłatnym  po dniu 1 s ty ­
czni* 1019 r. W łaściciele nieruchom ości w  Krako^ 
wte. posiadający w arunki odroczenia podatku, nie 
potrzebują w nosić osobnych o to podań do w ładz 
skarbowych, gdyż mimo doręczenia im zaw iado­
mień o obliczeniu I, ra ty  podatku m ajątkow ego, 
od rocw nie  podatku  będzie im przyznane z u rzę ­
du, o czem  każdy  in teresow any  będzie zaw iado­
m iony pisemnie przez odnośne inspek to raty  sk a r­
bow e.

— o o o  —

WYLOSOWANIE U5.000 DOLARÓW
Ciągnienie premji na ogólną sum ę 115.000 dola­

rów , k tó re  rozlosow ane będą pom iędzy posiada­
czy 5 proc, prem iow ej pożyczki dolarow ej, odbę­
dzie isę w  dniu 1 lipca br. w  urzędzie pożyczek 
państw ow ych  p rzy  ul. Senatorskiej w W arszaw ie. 
W yp la ta  pręmji nastąpi niezw łocznie w  odclsią- 
łach Bs«ka Polskiego.

KONWERSJA MILJONÓWEK
D ziś w  sobotę nastąpi ostatnie ciągnienie miljo- 

nówki. W ylosow ane będzie 25 premji, k tó re  w  
m yśl u staw y  pow inny być w ygrane w  ciągu roku 
bieżącego, poczem  nastąpi konw ersja  obligacji mi- 
Ijonówki na now ą 5 proc. pożyczkę w  złotych. 
K onw ersja nastąpi po jednym  złotym  za 500 m a­
rek.

— o o o  —
G i e ł d a  t t r a H o w s iu *  z 2 0  czerwca

- w złotych |
Akcja bankow e ofiar. żaaano1 Transakcje

Bonk Przemysłowy 1—VIII 0-28 0’i)3
Bank Hipoteczny . . . , . 0'70 0-80
Bauk Małopolski.............. 050 0'60
Ziemski Bank Kredyt. . . 013 018 0-16-0-15Powszechny Bank Kredyt. 
Akc. Bank Związkowy 1-jX

0-08 0-12

Bank Komercjalny t—IV 
Bank Kred. w Warszawie

017 0-22
Bank Zwiąż. Spółek Zarób. 
Bank Ziemski, Łańcut . . 
Miljonówka'.......................

3-75 4-00 3-80 I

1 w złotych
Akcja tow. handl. i przair> ofiar. źndano Transakcje

t'. X. W. i—Y-em.............. tr30 0-35 0-32„liupes” ....................... 001 003
.Ptiarma“ (B. Jawornicki) 0-00 080 070-0 '85
X. ii. Bracia Koluicoy . . 0-18 U'2ii„Polski Ulou" . . . . . .
\J. Hartwig, Poznań.........

0-28 033
¿egiuga Polska . . . . . . o-io 0-t5 0'14
¿leieni« wani i—iV«m. . . 7-50 8'00 7 70 -  7-70
a. Cegielski, Poznao 1-1X , 0-45 0-50 0-50-0-49
Warsz. Parowozy i—iii om. 0-80 0-86
Auiowotot . . .................
.Potęga“ Tow. huty ie l..
„MJLUMSZ".............. ...

0-45 0-55

,i'^•zQ0^Bia,, i—V I ............
„Pocisk*........... ..
Portiami-Com. Szu*akowa

0-70 0-80

V.l 01' IV . . . . . .  . . . . . . 13-50 14-00 13-90-18-60
¿»ersza ............................. 4'50 5-00 4 70-4-60
Upege 1—IV ................. 2'25 2-50
Poisita Nafta . . . . . .  , 045 U-50 0-48-047
.Pokucie* Kaft. Sp. akc. 1. 0-36 040 0-37-0-35
oikus ...............................
i'ezet

■¿•75 3’23

S t r u g .............. ................ T00 1-20
Syndykat Koszyk., Kraków 015 0’20
Huszcze lrzabima . . . . ! 5-25 a-50
„Krakus* '1—Vi em. , . . 0'76 1-00 1 00—0-85
Kabr. cukru w Ghodorowie 4-30 4-90 4-80-4-35
Porcelana Ćmielów . . , , 0-55 0-65
iilektr. śiersza 1—IV em. 
Zakłady przem. »Ryngraf-

C-80 0 35

S. W. Niemojowski . . . . 0-50 0-60 0-65
Fabr. kapel, w Myślenicach o-io 0-15

życzka zło ta  7‘10, 7‘20, bony złote 0*73, 0‘77, 0‘76, 
pożyczka dolarow a 2‘60, 2*80.

L isty  zastaw ne: 4 i pół proc. listy  zastaw ne 
ziem skie przedw ojenne 16, 17‘25, 17, 5 proc. listy 
m iasta W arszaw y  przedw ojenne 11, 12, 4 i póf 
proc. listy m iasta W arszaw y  przedw ojenne 9‘25, 
9*50.

— o o o  —

KURS ZŁOTEGO W PARYŻU 
Paryż (AW). W e czw artek  po raz p ierw szy  

„T em ps“ notuje kurs złotego 359 franków za 100 
złotych.

KURSY WALUT 
Waluty: Dolary 5.22 i pół — 5.18 i pół — 5.17 i 

pół, Franki francuskie 27.70, Franki szwajcarskie 
92.—, Korony austrjackie 7.33.

Dewizy: Nowy Jork 5.20, Praga 15,48—I5.4u, 
Szwajcarja 92.40, Wiedeń 7.35 1 pół, Mediolan 
22.75.

— 0 0 0  —

TELEGRAMY GIEŁDOWE 
Warszawa, 20 czerw ca  (PAT). W alu ty ; D olary 

S tanów  Zjedn. 5‘18 i pół, sp. 5‘31, k. 5*16, franki 
francuskie 27'70, sp. 28‘03, k. 27‘77.

Czeki: Belgja 24‘37, sp. 24‘49, k. 24‘25, Holandia 
194*51, sp. 195*48,' k. 193*54, Londyn 22‘J5 i pół, 
22*53, sp. 22*64, k. 22*42, N ow y York 5'18 i pól, 
gp. 5*21, k. 5*16, P a ry ż  28, sp. 28*14, k. 27*86, P r a ­
ga 15*35, sp. 15*42, k. 15*28, Szw ajcaria  91*98, sp. 
92'44, k. 91*52, W iedeń 7‘32 1 pół, sp. 7*35, k. 7'2S, 
W iochy  22‘50 J pół, sp. 22*62, k. 22*39.

P ap ie ry  państw ow e: m iljonów ka 0*51, 0*53, po-

Ruch hoietarshi
JAK TO „POLACY“ NISZCZĄ POLSKĘ.

Z Dziedzic piszą nam:
W ród dziedzickich kolejarzy  je s t w szystk im  zna­

ny m aszynista Gaj jako socjalh toźerca, i paten to ­
w any  „polak-patrjo ta“. P an  ten nie ominie żadnej 
sposobności, ab y  nie uczyć s w rc h  kolegów  zaw o ­
dow ych „patrio tyzm u“, p rzy  każdej okazji w y g ła ­
sza  on mówki, atakując klasow e organizacje za­
w odow e. k tó re  w edług niego p row adzą „robotę 
an typaństw ow ą“. Jest on czynnym  członkiem  Zw. 
b. pow stańców  (z pow stańcam i i p racą  plebiscy­
tow ą miał ty le  wspólnego, że w  czasie plebiscytu 
handlow ał sp irytusem ) 1 ze sw ojem  usposobieniem 
faszystow skiem  w cale się nie uk ryw a. Jak  pan 
ten  w  p rak tyce  rozum ie patrio tyzm , św iadczy  
fakt, iż p. Gaj „cho>ruje“ od  3 czerw ca  br. pobiera 
pełne pobory  nie w ykonując w ych  funkcji, do k tó ­
rych  nie m a zdrow ia, lecz w idocznie m a zdrow ie 
do upraw iania bardzo  ożyw ionej agitacji politycz­
nej, gdyż w  dniu S bm. — mimo że jest „chory" 
był w Zabłocki na pośw ięceniu sztandaru  organi­
zacji k lerykalnej, gdzie w ygłosił „płom ienną“ mo­
w ę przeciw ko socjalistom , a po uroczystości tań ­
czył z rozm aitem i dziew icam i do rana. W  dniu 
11 bm. w yjechał także w  stanie „chorym " — 
do K atowic, jako delegat tutejszej g rupy  Zw iązku 
b. pow stańców , w  spraw ie in terw encji o  należy te 
udekorow anie b. pow stańców . O rganizacji b. po- 
w stńców  nikt tutaj na serjo  nie betrzie, gdyż sk ła­
da się ona z w ielu takich jak p. Gaj „pow stań­
ców “, jednakże należy napiętnow ać fakt, iż p. Gaj, 
będąc chorym  na koszt państw a, w y jeżdża  do Ka­
tow ic dla zała tw ien ia  faszystow skich spraw ek. — 
P rzed  chorobą też  m ało pociechy m iała kolei pań­
stw o w a z p. Gaja, gdyż zamlaist pełnić służbę 
zajm ow ał się gorliw ie sprow adzaniem  ziem niaków 
1 węgla, o raz detaillczną sprzedażą tych  a rty k u ­
łów  tu tejszym  kolejarzom . Z aopatryw anie konsu­
m entów  w  a rty k u ły  tak w ażne, jak ziemniaki lub 
węgiel, to  chw alebna rzecz, ale przecie koleja­
rze m ają sw oją organizację gospodarczą (dobrze 
prosperu jący  konsum), w ięc pocóż jeszcze ma się 
p. Gaj trudzić, a skarb  państw a ponosić faktyczne 
s tra ty . N aturalnie nikt nie jest tak  naiw ny, ab y  są­
dził, że p. Gaj czyni to bezinteresow nie. T ak  w y ­
gląda „patrio tyzm “ białych ag ita to rów  na koleiach 
państw ow ych. B y łoby  dobrze, gdyby tak  p. P ra -  
ehte! zain teresow ał się bliżej panem  Gajem, jego 
„chorobą“ i jego czynnościam i handlowem l,

Zwiozhi i zgromadzenia
—

POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ROBOTNI­
CZEJ Z KLUBEM RADCÓW MIEJSKICH ora« 
delegacją Zw. Zaw . pracow ników  tram w ajow ych  
odbędzie się w  poniedziałek 23 bm. o godi. 6.30 
w ieczór w  Sekre tariacie  Rady Robotniczej.

UROCZYSTOŚĆ ODSŁONIĘCIA SZTANDARU 
Zwiiązku zaw odow ego pracow ników  tram w ajo­
w ych  Polski, oddział K raków , odbędzie się w nie­
dzielę 29 czerw ca o godz. 10 przed  południem  w  
sali Domu Robotniczego w  P odgórzu  (pl. Serkow - 
skiego 11) z następującym  program em : 1. Chór.
2. S łow o w stępne. 3. O rk iestra . 4. Przem ów ienie 
delegatów  Zw iązków  i Insty tucyj party jnych . 5. 
O rk iestra . 6, D eklam acja. 7. Chór, — poczem  roz­
pocznie się w bijanie gw oździ do d rzew ca  sz tan­
daru. — P o  południu o godzinie 5 nastąpi dalsze 
wbijanie gw oździ, k tóre  zakończone zostanie w ie­
czorem  zabaw ą to w arzy sk ą  z tańcam i. W stęp  na 
całą  u roczystość bezp ła tny  za  okazaniem  tylko 
zaproszenia.

B1BLJOTEKA ROBOTNICZA (ul. D unajew skie­
go 5 II p. na lewo) bogato zaopatrzona w  najnow ­
sze dzieła b e le try styczne  i popularno-naukow e, w y  
daje książki w e czw artk i od godz. 6.30 do 8.30 w ie­
czór, oraz w  niedziele od 9.30 do 1 w  po?,

„CHŁOPSKA PRA W D A “, organ chłopski P P S , 
można nabyć w  biurze Związku zaw odow ego ro­
botników  roluycli, codziennie od godz. 11— J. w  
p o d b i te  i tam ie  m ożna zam aw iać prenum eratę.
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PO PISY  UCZNIÓW  KRAKOW SKICH UCZELNI 
MUZYCZNYCH.

Miesiąc czerw iec b y w ał zaw sze m iesiącem  k a ta ­
strofalnym , dla spraw ozdaw ców  m uzycznych. — 
W  tym  miesiącu bowiem, rozpoczynały  „ofenzy- 
w ę“ szkoły  m uzyczne u rządzając tak  zw ane „po­
p isy“. Policzm y „w ysiłek“ tegoroczny: 1) Insty ­
tu t m uzyczny, siedem popisów, 2) K onserw atorium  
trzy , 3) Szkoły : prof. Kniaginina, O nyszkiew iczo- 
wej, B ursy, W arm utha, po jednym , czyli w  sumie 
czternaście w ieczorów  w jednym  m iesiącu!!! Jeśli 
przyjm iem y w  jednym  w ieczorze dziesięć „sztuk“ 
popisujących się, o trzym am y potężną cyfrę stu 
czterdziestu  produkujących się... na co, dla kogo 
i dlaczego. Trudno, bow iem  uw ierzyć, aby  sam 
K raków  produkow ał rocznic s ticz te rd z ies tu  zaw o­
dow ców , śpiew aków , pianistów , skrzypków , czd i- 
stów , kom pozytorów ! P ozw olę sobie w ygłosić 
pewnik, że w śród  tej rzeszy  „m uzyków “ niema 
ani jednego zaw odow ego. Z kogo w ięc rekrutuje 
się rze-sza popisujących się? P rzew ażn ie , jeśli nie 
w szyscy , to uczniowie szkolni, k tórych  (zupeł­
nie słusznie) posyłają rodzice do szkół m uzycz­
nych, aby  tam  poznali piękną szLJcę m uzyczną, 
której znaczenie kulturalne jest w iadom e, jeszcze 
dy d ak ty ce  staroży tnej Grecji, źe przypuszczam  
nikogo p rzekonyw ać o. tem  niem a po trzeby . A 
w ięc jak już pow iedziałem , „popisujący“ się na 
czternastu  w ieczorach w  K rakow ie, to  uczniowie, 
p rzyśli am atorzy  muzyki, ludzie, k tó rych  zaw ody 
pow ołają do innych zajęć społecznych. A zatem , 
w  tym  w ypadku w zględy dydak tyczne pow inny 
ten m aterja ł „popisyw aczy“ odsunąć jak najdo­
kładniej od estrady . P rak tyczn ie  p rzedstaw ia  się 
ta  sp raw a  następująco. Na jid n y m  z popisów  te ­
gorocznych, zjaw ia się na estradzie  ksiądz, posia­
dający  piękny argan b asow y  i śp iew ający jakąś 
arję  operow ą. Zapew ne nic w  tem  złego, ani go r­
szącego. Ale... jeden krok dalej i zobaczym y z a ­
konnice, uczennice szkoły  tanecznej, produkujące 
się kankanem . Zapew ne i w  tem  też niczego go r­
szącego dopatrzeć się nie można, ale czujem y to 
w szy scy  dobrze, że ani dla księdza nie jest od­
powiednią e s trad a  śpiew acza, ani dla zakonnic pu­
bliczny popis taneczny. Ksiądz, jcpoikąd jest księ­
dzem może i powinien kochać śpiew , ale... pro- 

> ’ukow ać się może i powinien w  refek tarzu , po 
' obrem obiedzie, czy  kolacji, zakonnice pow inny 

i m ogą tańczyć w  k lasztornych  ogrodach, czy  sa- 
lach, dla siebie, dla sam ej sz tuki. P rz y k łady  d ra­
gi uplę składane tóiko stare,, i  c e s  m  

z materacem. Wiadomość:
Karmelicka 7, (w sklepie).
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Z gubioną legitymację koiejo- j 
wą na nazwisko Aniela, 

Urbanowa, łaskawy znalazca 
zechce zwrócić na ful. Blich 8.

• •

Płaszcze gumowe i impregno­
wane wyłącznie zagraniczne, 
damskie i męskie od najtań­
szych do najlepszych, w bar­
dzo wielkim wyborze, — 
A. Bross, Kraków, ulica Flor­
iańska 44, narożnik obok 
bramy Florjańskiej. 920

L a k i e r
na podłogi, trwały pierwszo- 
dnych fabryk poleca Mężyk, 
Kraków, Plac Szczepański, 
skład lakieru i pokostów.

881

fjtomany, kanapy pluszowe, 
^  łóżka ogrodowe, leżaki, 
poleca tanio tapicer, ulica 

Szpitalna 24.

styczne, k tó re  p rzy toczy łem  odnoszą się do ucz­
niów i uczennic szkół m uzycznych, do tych  ucz­
niów, k tó rzy  sztuki m uzycznej nie upraw iają  za­
w odow o, ty lko dla w zbogacania w łasnej kufltury, 
a k tó rych  w yprow adzanie  na estradę  jest z pow o­
dów  w ychow aw czych  nie dopuszczalne.

Dzisiaj p rzedstaw iają  się „popisy“ , jako rek la­
m a dla instytucji m uzycznych, reklam a u ła tw ia­
jąca zw iększenie w  popisujących się szkołach 
ilości uczniów. Dla sztuki m uzycznej niem ają po­
pisy  te  żadnego znaczenia dodatniego^ ow szem  
ujemne.

B yłem  sam  16 la t nauczycielem  muzyki, znam 
w ięc p roceder „popisów “. O dbyw a się to tak. — 
P ew nego  dnia w  m iesiącu m aju dow iaduje się 
dzieciak, że przeznaczono go na „popis“. Zależnie 
od w łaściw ości psychicznych reaguje- taki „ska­
zaniec“, dzieci w , ■ ■■■>.■ opisu,
jak w y rw an ia  zęba, lu boleju rycynow ego, dzie­
ci o  tak  zw anej „n iezd ro w y  am bicji“, uw ażają 
dzień ten, za korzystny , dla zw rócenia  na sw oją 
osobę uw agi, broń Boże, nie w  kierunku m uzycz­
nym, lęcz przeciętnym , takim, jakim pragnie zw ró ­
cić się uw agę ubiorem , minami, giestam i w  życiu 
codziennym. S ta rsza  generacja  „popiisyw aczy“, 
pragnie przypodobać się ukochanem u, czy uko­
chanej, i trak tu je  estradę, jak w y staw ę  sklepowa, 
na której ma się znaleźć.

Szkolnictw o m uzyczne m a duże znaczenie kul­
turalno-społeczne, w ięc należałoby pom yśleć o 
należytem  spełnieniu jego zadań, byle nie przez 
„popisy“.. C zyż zadem „p o p n y “, należy usunąć 
ze szkoły  m uzycznej? Nie. Nalleży je ująć w  pe­
w ien system , w  dyscyplinę. Tak zw any  „popis“, 
powinien być  zajęciem  w ow nętranem  szkolnym , 
na k tó ry  w stęp  dozw olony jest ty lko rodzinie po­
pisującego się.

Zaw odow i uczniowie, p rzyszli zaw odow i m u­
zycy, popisują się publicznie, gdy szkołę ukoń­
czyli. Z takiego „popisu“, zdaje spraw ę prasa , im- 
p resarjow ie angażują, m łodych zaw odow ców , ja ­
ko śpiew aków , solistów , m uzyków  ork iestrow ych  
i tak  dalej.

P rzedew szystk ie tn  zaś, każda  uczelnia pow inna 
„popisyw ać" tem , czem u nas nikt się nie „popi­
suje“ tj. produkcjam i ensem blowem i, chóram i i 

o rkiestrą, słow em  zbiorow ą produkcją m uzyczną, 
k tó ra  św iadczy  o działalności danej instytucji, a 
nie rozbudza niezdrow ych i niekulturalnych in ­
stynktów , k tóre  zw iązane są  z e s trad ą  solow ą.

Uczniowie n ietrak tu jący  w ykszta łcen ia  m uzycz­
nego, jako p rzyszłego  ich zaw odu, nowinni byc 
stanow czo  od estrad y  solow ej odsunięci. Jeśli na­
sze szkolnictw o m uzyczne zdobędzie się na taki

Dla Panów Dla Panów

Specjalność! 228
SzlifIsrnla brzytew oraz wlettl 
wybór brzytew, acyzoryków I 
maszynek do włosów na składzie

MYSZKOWSKI,
Kraków, ul. Dlełlowska 46.

“  P I A N Ś N O
prawie nowe oraz 948

FORTEPIAN
używany sprzeda okazyjnie 
Mikucki, św. Anny 2, od 3—4.

A

W KOMITECIE OBWODOWYM PPS. 

Z A C H O D N I E J  MA Ł O P O L S K I
UL. DUNAJEWSKIEGO 5.

są do nabycia

. L A T A H K I E ii3

naszych Tow. Posłów (Tow. Posła fliedział- 

iiowskiego, Czapińskiego, Smulikowskiego, 

Pęczka, Piotrowskiego, Zienręckiego) oraz 

broszura tow. posła Liebermana: „Wojna 

i pokój“ —  i tow, L  Wasilewskiego „Europa 

po wojnie“.

Zamówienia uskuteczniać na adres Ko­
mitetu obwodowego PPS. Kraków, ul, Duna­
jewskiego 5.

•"gi   .

postęp  pedagogiczny, jeśP. sw ych w ychow anków  
podzieli na zaw odow ców  i am atorów , znajdzie 
rozw iązanie zagadki „popisow ej“, zrozum ie, że 
zaw ód, to  nie zabaw ka dziićm j, spraw iania  p rzy ­
jem ności nimi na estradzie  rodzicom , zrozum ie, 
źe „zaw ód“ m uzyczny, jest dobry, jak  np. zaw ód 
den ty sty czn y  i że... mimo to, ci. k tó rzy  kończą 
szkołę den tystyczną, nie m uszą rw ać  zębów  na 
„popisie“ publicznie, na estradzie.

Raz w reszcie  należy  skończyć z „popisam i“, t  
„koncertow em i popisam i“, jednem  słow em  z nie- 
szczierością, k tó rą  najtrudniej po łączyć ze sztuką, 
gdyż w łaśnie sztuka żyje przedew szystk iem  szcze 
rością i p raw dą. B. R.

1 T E A T R U
— o—

BAGATELA: W Y STĘPY  MIECZYSŁAW A
FRENKLA

„M istrzu“ m ów ią do M ieczysław a F renkla  m łod 
si ak to rzy . Szacunek i podziw  w y raża ' się w  tym  
tytule. W śród  a rty s tó w  sceny  polskiej M ieczy­
sław  Frenkel liczy się do najw iększych. Jego go­
ścinne w y stęp y  w  B agateli to  zdarzenia a r ty s ty ­
czne dla K rakow a. Podziw ialiśm y go teraz , jak w  
zeszłym  roku, w  H auptm ana „Koledze C ram pto- 
nie“ w  roli ty tu łow ej, k tó ra  jest w p ro st a rcydz ie ­
łem  Frenkla. Św ieżo zaś ujrzeliśm y go w  „W iel­
kim człow ieku do m atych  in te resów “ F red ry , w  ro 
li Jenialkiew icza, k tó ra  źle odegrana u trąc iła  przed 
paru  la ty  tę  kom edię w  tea trze  im. Słow ackiego. 
F renkiel to fredrow ski ak to r z Bożei łaski, o  sze­
rokim  geście, o hum orze słonecznym , o  naturalne] 
sile komicznej. W ystąp ił w  tej sztuce razem  z sy ­
nem sw oim  Tadeuszem , k tó ry  w  roli D olskiego o- 
kazał się zupełnie godnym  takiego ojca. P p . W y ­
socki, R atschka, B erski — s ta rzy  ak to rzy  fredro­
w scy ; m łodsi pp. W esołow ski i So larsk i dostroili 
się do nich w ybornie. U talentow ana p. M arja M o­
dzelew ska z w dziękiem  odegra ła  ro lę Anieli. T y l­
ko p. G rabow ska, ze sw ojem  usposobieniem  na- 
w sk róś now oęzesnem , nerw ow em , nie b y ła  w  
swoim żyw iole w roli M aty ldy  i będzie zaw sze 
obCo w yglądała  w  dw orkow ym  św iatku  kom edyj 
fredrow skich. S tarannie w y reży se ro w an y , w  szy ­
b k im  odegrany  tempie, uśw ietniony w ystępem  
M ieczysław a F renkla, „W ielki człow iek do m a­
łych in teresów “, choć do najlepszych sztuk F re ­
d ry  nie należy, zabaw ił publiczność doskonale i 
pozostaw ił jej po sobie n iezatarte  w spom nienie.

E. H.
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Stale na składzie wielki wybór materiałów

S f b o l o s f w o
Haczyki, żyłki, sznurki jedwabne i tp. poleca firma 921

Wiktor Wanderer
sk ład  przyborów sportowych

Kraków, ul. Szewska L. 21 
T  i g n a c y  T y p I F e &

KRAKÓW, UL, SZEWSKA L. 13/6
w ysyła zegarek płaski Enigma 15 zł., 
budzik 10 zł. Cennik ilustrow any 

zegarów m uzycznych 30 groszy.
amm EJM

T a n i  t y d z i e ń !
p o l e c a  950

K O R A B ,  Szewska 17 Wielka wysprzedaż pojedynczych par.

męskie s a u ra n .  po Zł. 21*50 | 
damskie „  „ „ 13 —
d z i s c .  y ;  iy i f  5 ’

płócienne damskie po 5— 6 i 711
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